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BOLESŁAW BIERUT - PIERWSZY OBYWATEL I GOSPODARZ
Z POCHODZENIA chłop mało­

rolny, z zawodu robotnik, dru­
karz, mierniczy..." — czytamy w 
książce opisującej życie i działalność 
Prezydenta Rzeczypospolitej Bolesła­
wa Bieruta,

Pierwszy to raz w ciągu tysiąclet­
nich dziejów naszego narodu na czele 
Państwa Polskiego stoi człowiek, któ­
ry wywiódł się z ubogiej rodziny 
chłopskiej, sam przez lata był robot­
nikiem, zaznał wszystkich nędz i 
krzywd proletariusza w burżuazyj- 
nym ustroju, poznał ucisk narodowy 
w okresie niewoli j od lat młodzień­
czych był w szeregach ludzi walczą­
cych przeciw tej podwójnej krzyw­
dzie: społecznej i narodowej — rodzi­
mej i obcej.

TA DROGA Bolesława Bieruta od 
ubogiej chałupy chłopskiej j sutereny 
robotniczej przez nieustanną pracę 1 
walkę rewolucyjną, przez areszty 4 
więzienia, przez porażki i zwycięstwa 
ruchu robotniczego aż do roli Pierw­
szego Obywatela i Gospodarza kraju 
— to obraz, to symbol TEJ DROGI, 
którą polskie masy ludowe, a więc 
ogromna większość narodu, odbyły w 
ciągu ostatniego 60-lecia. Ich droga 
też wiodła przez nędzę, wyzysk i wal­
kę — od pozycji pariasów we własnej 
ojczyźnie do roli gospodarzących i 
rządzących państwem obywateli.

„To, co w ciągu wieków było na­
szą klęską, a mianowicie, że naro­
dem w znaczeniu pełni praw była 
tylko garstka, że lud pozbawiony 
był możności decydowania o wła­
snym losie — uległo zasadniczej 
radykalnej zmianie". (Bolesław 
Bierut).
I na czele narodu polskiego, którego 

pojęcie rozszerzyło się na miliony ro­
botników i chłopów i objęło wszyst­
kich ludzi pracy w miastach i wsiach, 
stanął człowiek, który tej historycz­
nej przemiany jest uosobieniem, któ­
ry tak pojętemu — pełnemu i praw­
dziwemu — narodowi polskiemu całe 
życie niezmordowanie służył.

TTAŻDY, kto poznał Prezydenta Bo- 
lesława Bieruta — czy w dawnych 

latach, czy już w Polsce Ludowej — 
mówi ze wzruszeniem o jego niezwy­
kłej prostocie, serdeczności, o jego 
derze przekonywania i pozyskiwania 
sobie ludzi. Żadnego dystansu, jaki w 
państwie burżuazyjnym dzieli naj­
wyższego dostojnika od prostych oby­
wateli. Przeciwnie, bezpośrednia blis­
kość między Pierwszym Obywatelem 
a szeregowymi ludźmi — takimi, ja­
kich jest nas 25 milionów. Tak się 
wyraża głęboki — można rzeo przyro­
dzony — demokratyzm Prezydenta. 
Tak się wyraża jego miłość do ludzi, 
dla których dobra 40 lat pracował, 
walczył, po więzieniach się poniewie­
rał, dla których dziś także do późnych 
godzin nocnych w swoim gabinecie 
niezmordowanie pracuje.

Towarzysz pracy Bolesława Bieru­
ta w latach pierwszej wojny świato­
wej tak o nim notuje we wspomnie­
niach:

„Jako jeden z kierowników spół­
dzielczości lubelskiej nie wstydził 
się „czarnej pracy" (objaw wtedy 
nie często spotykany), brał się za 
każdą robotę. Gdy było mało ludzi 
do wykonania pilnej pracy, sam 
dźwigał worki. Nie „grał" zwierzch­
nika i dygnitarza... Jego zalety zdo­
bywały mu wielki autorytet wśród 
kolegów i pracowników".
Murarz z MDM Władysław Ostatek 

tak pisze o Prezydencie:
„Czy to dawniej było do pomyśle­

nia, żeby Prezydent przyszedł na 
budowę porozmawiać z robotnikami 
o pracy, o rodzinne troski pytać? 
Któż by w ogóle śmiał z Prezyden­
tem jak z najbliższym towarzyszem 
pogawędzić? Obcy, wrogi i nieprzy­
stępny był nam, robotnikom, sana­
cyjny prezydent, obce, wrogie i nie­
przystępne były dla nas sanacyjne 
władze. Z Prezydentem Bierutem 
rozmawialiśmy nieraz. Przyjechał 
na budowę Domu Partii, na Trasę 
W—Z, kiedy to była największa go­
rączka roboty, odwiedził najtrud­
niejsze dla załogi odcinki. Wszyst­
kim się interesował, każdą najdrob­
niejszą bolączką... Poczuliśmy wów­
czas, że Prezydent Bolesław Bierut, 

z wiejskiej biedoty się wywodzący, 
jest nasz z krwi i kości, jest naszym 
Prezydentem — towarzyszem, ko­
chanym opiekunem i nauczycie­
lem".
A wybitny pisarz starszego pokole­

nia Jarosław Iwaszkiewicz tak wspo­
mina o jednym ze swoich spotkań z 
Pierwszym Obywatelem:

„Nie ma w mowach Prezydenta 
nic z „urzędowej" sztuczności, jaką 
spotkać można w niejednym oficjal­
nym przemówieniu. Siedząc kiedyś 
na jakimś przyjęciu powiedziałem 
mu o tym. Zdawało mi się, że mu 
to sprawiło przyjemność, ale z nie­
zmierną, właściwą sobie skromno­
ścią począł nam opowiadać, jak u- 
kłada i pisze swoje mowy, jak go 
to męczy, a zwłaszcza, jaką ma tre­
mę przy ich wygłaszaniu. W nocy 
przed dniem, kiedy ma mówić pu­
blicznie, nie może spać spokojnie — 
tak powiedział. „Bo zawsze chciał- 
bym, aby to wypadło jak najlepiej, 
żeby było jasne i zrozumiałe dla 
każdego".
My wszyscy, a jest nas miliony, któ­

rzy czytamy i słuchamy Prezydenta 
Bolesława Bieruta, możemy go za­
pewnić, że jego słowa proste i mądre, 
przesycone miłością ojczyzny i naro­
du, są właśnie „jasne i zrozumiałe dla 
każdego", trafiają do serc polskich, 
utrwalają w nas siłę do pracy i wiarę 
w jasną przyszłość naszej Polski so­
cjalistycznej — tę wiarę, która tak 
głęboko przenika myśli i czyny Bole­
sława Bieruta.

W
TVTKT tak, jak Bolesław Bierut — 
•tN bojownik o niepodległość i rewo­
lucjonista, patriota gorąco przywiąza­
ny do bogatej tradycji narodowej i 
internacjonalista wierny ideałom mię­
dzynarodowej solidarności — nikt tak 
jak Bolesław Bierut nie był powołany 
do wielkiego dzieła zbudowania fron­
tu narodowego. Pierwszy raz było to 
w latach okupacji hitlerowskiej, w 
latach walki o wyzwolenie narodowe 
i społeczne, i drugi raz już w Polsce 
odrodzonej w latach walki o plan 
6-letni, o pokój i socjalizm.

W roku 1943 Polska Partia Robotni­
cza, kierownicza siła walczącego o 
wolność narodu, powierzyła Bolesła­
wowi Bierutowi organizację Krajowej- 
Rady Narodowej, rozszerzenie frontu 
narodowego na inne szczerze demo­
kratyczne organizacje polityczne i 
społeczne. W warunkach terroru oku­

Wzmożoną pracą cala Polska czci 
urodziny Prezydenta Bieruta
Wspaniały czyn produkcyjny włókniarzy łódzkich

W przededniu wielkiego święta narodu — 60 rocznicy urodzin Prze­
wodniczącego PZPR, Prezydenta RP Bolesława Bieruta kopalnie, huty, 
stocznie, fabryki, gromady, PGR-y POM-y przybierają odświętny wy­
gląd. Robotnicy, którzy w dniach czynu i podczas wart na cześć Prezy­
denta odnoszą poważne sukcesy produkcyjne zatknęli na swych maszy­
nach czerwone proporczyki. Na szybach kopalń i halach fabrycznych 
widnieją portrety Prezydenta Bieruta. Liczne dowody serdecznej miłości 
do wielkiego Przywódcy i Nauczycie la narodu polskiego daje młodzież.

Młodzież całego kraju ze szcze­
gólną serdecznością czci 60 rocznicę 
urodzin Prezydenta Bieruta.

W realizacji zobowiązań bierze 
na Wybrzeżu udział przeszło 25 tys. 
młodzieży. Na czoło wysuwa się 
młodzież stoczni gdańskiej, która 
przy budowie nowych jednostek 
morskich wykonała już zobowiąza­
nia w 60 proc, przysparzając Pań­
stwu oszczędności na sumę 97.548 
złotych.
Wśród 120 młodzieżowych brygad 

produkcyjnych w stoczni czołowe 
miejsca zajmują w realizacji zobo­
wiązań młodzi robotnicy z kadłubow- 
ni i działu wyposażenia okrętów.

Dobrze przebiega również realiza­
cja zobowiązań wśród młodych ro­
botników PGR i POM-ów. M. in. 
młodzi traktorzyści z brygady mło­
dzieżowej im. Janka Krasickiego w 
POM Nowy Staw na Żuławach Gdań­
skich przeprowadzili własnymi siłami

P»«yjnego i zbrodniczej, zdradziec­
kiej działalności reakcji było to zada­
nie niezwykle trudne i niebezpieczne.

„Wyłonienie KRN — opowiada je­
den z bliskich współpracowników 
Prezydenta — wymagało rozmów i 
uzgodnienia z organizacjami poli­
tycznymi i społecznymi, które mia­
ły wejść w skład tej reprezentacji 
narodu. Bolesław Bierut przepro­
wadzał rozmowy, wskazywał ko­
nieczność podjęcia takiego kroku, 
wracał dziesięć razy do tego, co nie 

remont traktora marki „Ursus", któ­
ry zakwalifikowany był do remontu 
warsztatowego i skreślony już z listy 
traktorów, przygotowanych do akcji 
siewnej.

Młodzież szkolna Wybrzeża, reali­
zując swoje zobowiązania, założyła 
ostatnio 85 nowych zespołów samo­
kształceniowych, mających na celu 
poprawienie wyników nauczania, a 
ponadto zebrała przeszło 85 ton ma­
kulatury i 17 ton metali kolorowych 
i stłuczki szklanej.

We Wrocławskich Zakładach Prze­
mysłu Odzieżowego szczególne sukce­
sy odnosi młodzieżowa taśma Nr 12. 
Przystępując do wart, młodzież zobo­
wiązała się podnieść stopień przekra­
czania normy ze 140 do 145 proc., 
podwyższając jednocześnie jakość 
produkcji do 100 proc. Całą produk-

WŚRÓD TOWARZYSZY I PRZYJACIÓŁ

Na lewo: Prezydent Bierut rozmawia z przodującymi górnikami: Mar- 
kiewką i Apryasem. Markiewka dwa dni temu — wykonując zobowiązania 
na cześć Prezydenta — zrealizował swój Plan 6-letni w dwa lata i trzy 
miesiące.

było jeszcze całkowicie jasne... W 
wytartej jesionce i podziurawionym 
kapeluszu szybkim krokiem prze­
mierzał wzdłuż i wszerz Warszawę, 
aby wszystko przygotować, uzgod­
nić, wszystkiego dopilnować."
I tego zadania o wielkiej historycz 

nej doniosłości Bolesław Bierut doko 
nał. Pod jego przewodnictwem powstał 
narodowy front walki z okupantem i 
reakcyjnymi, rodzimymi pomocnika­
mi hitleryzmu, front kierowany przez 
klasę robotniczą i wsparty o pomoc i 

wykona 
nici, 
przodu- 
zaciąg-

cję w ramach wart brygada 
przy użyciu zaoszczędzonych

W hucie Stalowa Wola za 
jącą brygadą „Komsomolec" 
nęły warty inne brygady produkcyj­
ne. M. in. brygada młodzieży im. L. 
Waryńskiego, wykonująca poprzednio 
147 proc, normy, obecnie, dzięki za­
ciągnięciu wart, osiąga 155 proc, nor­
my.
80 tys. włókniarzy 
zaciągnęło warty

Od 11 b.m. tysięczne rzesze włók­
niarzy w całym kraju stanęły do peł­
nienia zaszczytnych wart na cześć 
Prezydenta Bieruta.

16 b.m. na wartach stanęło już 
ponad 80 tys. włókniarzy. Jednocześ­
nie załogi 12 zakładów włókienni­
czych z Łodzi i woj. łódzkiego za­
meldowały Już o pełnym zrealizo­
waniu zobowiązań podjętych dla u- 
czczenla 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta Bieruta i święta 1 Maja. 
(Dokończenie na str. 2) 

przyjaźń Zw. Radzieckiego. Działal­
ność KRN i odrodzenie Polski po cie­
mnej nocy okupacyjnej związane jest 
na zawsze z imieniem Bolesława Bie­
ruta, tak samo jak następny okres — 
siedem lat Polski Odrodzonej. Wielki 
jest osobisty wkład jego myśli 1 ener 
Kii w tworzenie nowego organizmu 
państwowego, w odbudowę potwor­
nie zniszczonego kraju i stolicy War­
szawy, w dzieło naszego powrotu na 
stare Ziemie Zachodnie, w wielką 
sprawę uprzemysłowienia zacofanej 
rolniczej Polski i przekształcenia jej 
w kraj przodującej, nowoczesnej go­
spodarki socjalistycznej.

To Bolesław Bierut, jako Przewod­
niczący Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, kierowniczej siły narodu, 
sformułował całemu społeczeństwu — 
partyjnym i bezpartyjnym — idee na 
rodowego frontu walki o pokój i Pląn 
6-letni. i wskazał drogę jedności 
wszystkich uczciwych patriotów, dro­
gę wytrwałej pracy dla umocnienia 
pokoju, dla zabezpieczenia ojczyzny, 
której grozi amerykańsko-hitlerowski 
spisek.

To Bolesław Bierut wskazuje i uczy, 
ie prawdziwym, niezawodnym sojusz­
nikiem Polski, gwarantem jej rozwo­
ju i niepodległości jest Związek Ra­
dziecki, że „złączona przyjaźnią i 
wspólną ideą z ZSRR, z krajami de­
mokracji ludowej i światowymi siła­
mi obrońców pokoju — Polska Lu­
dowi staje się niezwyciężonym ba­
stionem, o który rozbiją się wszelkie 
zbrodnicze zakusy imperialistycznych 
agresorów".

To Prezydent Bierut jest autorem 
podstawowych założeń i artykułów 
projektu Konstytucji, która jest. Wiel­

Zobowiązania budowniczych Pałacu Kultury i Nauki 
List załogi PR W 
do Prezydenta Bieruta

Na terenie najmłodszej budowy stolicy — osiedla Jelonki, wznoszonego 
dla radzieckich budowniczych Pałacu Kultury i Nauki, odbyło się uroczyste 
zebranie, które zgromadziło setki budowniczych osiedla. Wzięła w nim również 
udział delegacja robotników radzieckich.
Po przemówieniu dyrektora naczelne­

go wykonującego budowę Przedsiębior­
stwa Robót Wydzielonych — inż. Wsliń- 
skiego na trybunę wchodzi przedstawi­
ciel radzieckich robotników — J. M. Si­
monow. Zrywa się okrzyk na cześć 
Józefa Stalina, na cześć bohaterskich bu­
downiczych Kraju Rad i braterstwa 
polsko-radzieckiego.

Simonow stwierdził m. in., że naród 
radziecki, który zbudował już socjalizm 
i obecnie wspólnym trudem przystąpił 
do budowy komunizmu — dzięki nagro­
madzeniu potężnych rezerw w wyniku 
kolektywnej pracy całego społeczeństwa, 
jest w stanie udzielać bezinteresownej 
pomocy bratnim narodom.

W ramach tej braterskiej pomocy — 
powiedział Simonow — Zw. Radziec­
ki buduje w Warszawie wielki Pałac 
Kultury i Nauki, który będzie symbo­
lem wieczystej i nierozerwalnej przy­
jaźni narodów polskiego i radzieckie­
go. Kolektyw robotników radzieckich 
przysłany dla współpracy z 'kolekty­
wem robotników polskich podjął na 
cześć Święta 1 Maja zobowiązania, 
oparte na socjalistycznym współza­
wodnictwie w dziedzinie zarówno ja­
kościowej jak i ilościowej. Braterska 
współpraca kolektywów roboczych 
polskiego i radzieckiego doprowadzi 
do przedterminowego wykonania tego 
wielkiego dzieła.
Z kolei zabierają głos robotnicy, bry­

gadziści, majstrowie, którzy deklarują 
swe zobowiązania na cześć Prezydenta 
Bieruta i Święta 1 Maja. Zobowiązania 
dotyczą wykonania ponadplanowych ro­
bót, przyspieszenia realizacji zadań pro­
dukcyjnych.

Do prezydium zebrania wpływa wnio­
sek utworzenia przy budowie osiedla 
Jelonki Koła TPPR Wniosek przyjęto 
jednomyślnie.

Wśród powszechnego entuzjazmu za­
łoga Przedsiębiorstwa Robót Wydzielo- 

W środku: Prezydent Bierut w otoczeniu chłopów z Wielkopolski.
Na prawo: Prezydent Bierut przyjmuje od Leona Kruczkowskiego spra­

wozdanie ze szczecińskiego kongresu literatów, na którym po raz pierwszy 
przedyskutowano zagadnienie realizmu socjalistycznego w literc turze.

ką Kartą zdobyczy i osiągnięć mas 
pracujących Polski i wskazuje kierun­
ki naszego dalszego rozwoju.

Pokoju pragnie nasz naród, pokojo­
wą pracą oddycha nasz kraj, ale do 
powtórzenia się września 1939 r. nie 
chce dopuścić i nie dopuści. A te 
pragnienia i tę postawę Polski Ludo­
wej wyraża najpełniej jej Prezy­
dent Bolesław Bierut. Promując na 
oficerów podchorążych naszego woj­
ska ludowego, tak mówił:

„Jesteśmy państwem pokojowym. 
Chcemy, by pokój zapanował na 
świecie, aby wszystkie narody rozwi­
jały się gospodarczo i kulturalnie, 
aby podnosiła się na wyższy poziom 
nauka i technika, by rósł dobrobyt 
mas ludowych. Na nikogo nie będzie­
my napadać— ale bronić będziemy 
do ostatniego tchu w piersiach na­
szej niepodległości, naszej suweren­
ności, naszego prawa do rozwoju 
i budowy lepszego życia".

„Jest on taki sam, jak i my — 
tylko wyższy. Ma takie same oczy, 
jak i my — tylko bystrzejsze. My­
śli o tym samym, co i my — tylko 
znacznie, znacznie głębiej... Jest o- 
bywatelem takim samym, jak i my 
— tylko znacznie większym. Jest 
wielkim Obywatelem."
Dziś, gdy wielki Obywatel Prezy­

dent Bolesław Bierut kończy 60 lat 
pięknego i ofiarnego życia w służbie 
narodu i socjalizmu, ślą mu najser­
deczniejsze życzenia wszyscy, któ­
rym, jak Jemu, przyświeca ponad 
wszystko droga sprawa pokoju, Pol­
ski i socjalizmu.

H. K.

nych wysłała do Prezydenta RP. Bole­
sława Bieruta — Pierwszego Budowni­
czego Stolicy — list, w którym czytamy 
m. in.:

„Drogi Towarzyszu Prezydencie!
Pod Twoim bezpośrednim kierow­

nictwem, na miejscu, gdzie były ruiny 
i zgliszcza, powstało j rozbudowuje 
się z każdym dniem nasze umiłowa­
ne miasto — nowa, piękniejsza War­
szawa. Warszawa wielkich budowli 
socjalizmu, potężnych zakładów prze­
mysłowych, słonecznych osiedli ro­
botniczych, pięknych placów, parków 
i zieleni, wyższych uczelni, kin, tea­
trów i odbudowanych z pietyzmem 
zabytków, pałaców i pomników — 
dzieł wielu pokoleń.

Załoga naszego przedsiębiorstwa, 
której Rząd nasz, Partia i osobiście 
Ty, Towarzyszu Prezydencie, po­
wierzyliście do wypełnienia za­
szczytne 1 dumne zadanie pracy 
przy budowie Pałacu Kultury i Na­
uki wspólnie z towarzyszami ra­
dzieckimi, gmachu, który będzie 
ozdobą naszej socjalistycznej Stoli­
cy, pragnie powitać dzień 60-rocz- 
nicy Twych urodzin — nowym ze­
społowym wysiłkiem w pracy, któ­
ry będzie wyrazem wdzięczności 
i miłości, którą darzy Cię cały na­
ród.
W dniu dzisiejszym załoga nasza 

podejmuje następujące zobowiązania: 
Załoga zobowiązuje 6ię na dzień 

1 Maja oddać do użytku na osiedlu 
w Jelonkach 25 budynków o łącznej 
kubaturze 22.440 m sześć. Całkowita 
wartość tych obiektów wynosi 3.550 
tys. zł. Uzyskana oszczędność w ro- 
boczo-godzinach wyniesie 16 tys. ro- 
boczogodzin, co stanowi oszczędność 
288 tys. zł.

Podejmując to zobowiązanie cała 
załoga PRW będzie się starać z ca­
łych sił, aby były one .w terminie 
i z nadwyżką wykonane." ,

Praca, kultura, nauka — we wszystkich dziedzinach naszego życia, 
proste, zwięzłe słowa Prezydenta rozjaśniają wątpliwości, wskazują wła­
ściwą drogę i wzmacniają wiarę w słuszność naszej walki. Prezydent utrzy­
muje nieustanny kontakt $ ludźmi wszelkich zawodów



tego 
dla uczczenia 60 

Prezydenta Bieruta

placu budowy spy- 
rozkopany teren.

Budowa cegielni w Zielonce 
na ukończeniu

Przygotowania do uruchomienia 
największej i najnowocześniejszej w 
kraju cegielni w Zielonce dobiegają 
końca. Robotnicy, technicy i inży­
nierowie, zwycięsko przełamują trud­
ności, realizując zobowiązanie przed­
terminowego uruchomienia 
obiektu, podjęte 
rocznicy urodzin 
j Święta 1 Maja.

Na olbrzymim 
chacze niwelują 
W wielkiej hali wyro-bowni, gdzie 
zmontowano już najnowocześniejsze 
maszyny dostarczone z NRD i Cze­
chosłowacji, monterzy dokręcają śru­
by przy szybkobieżnych walcach, słu­
żących do przecierania gliny. Tapi­
cerzy sprawdzają taśmy transporte­
rowe, które będą przenosić urobio­
ną masę gliny do zespołu maszyn 
ceglarskich.

Już wkrótce z potężnego 22-komo- 
rowego pieca cegielni-giganta w 
lonce wyjdą pierwsze cegły.

Zie­

Obrady
prawników-demokratów

WIEDEŃ (PAP). — W Wiedniu 
rozpoczęła 6ię sesja Międzynarodo-/ 
wego Zrzeszenia Prawników-Demo- 
krat ów. 
zentują: 
Muszkat 
kowska.

W toku obrad prof. Brandweiner, 
przewodniczący komisji, która z ra­
mienia Zrzeszenia przeprowadziła w 
Korei i w Chinach badania zbrodni 
interwentów amerykańskich, przed­
stawił wyniki prac komisji. Stwier­
dził on, że badania przeprowadzone 
przez komisję potwierdzają fakt, iż 
interwenci amerykańscy są winni 
użycia broni masowej zagłady ludzi: 
gazów I bakterii chorobotwórczych 
oraz mordowania cywilnej ludności 
Korei — kobiet, dzieci i starców.

Prawników polskich repre- 
prof. poseł Jodłowski, prof.
i 6ędzia SN Zofia .Wasil-

Wzmożoną pracą cała Polska czci 
urodziny Prezydenta Bieruta

(Początek na str. I)
Ogółem wartość zobowiązań, zre­

alizowanych dotychczas przez włók­
niarzy okręgu łódzkiego przekracza 
25 mil. zł.
Na murach olbrzymich hal przyszłe­

go kombinatu metalurgicznego Nowa 
Huta, na murach nowowznieslonych 
bloków mieszkalnych w osiedlach ro­
botniczych Nowej Huty widnieją 
transparenty: „Warty na cześć Towa­
rzysza Bieruta". Liczba uczestników 
tych wart wynosi już ok. 6 tyś. osób 
i'nadal wzrasta.
Czyn górników

1 Załoga kopalni „Szombierki" zobo­
wiązanie swoje — wydobycia 10.573 
ton węgla ponad nadwyżkę uzyskaną 
w lutym b.r. — wykonała na 20 dni 
przed terminem i do 15 b.m. osiągnęła 
już dalszą nadwyżkę w wysokości 
3.000 ton. Górnicy tej kopalni zaciąg­
nęli obecnie warty na cześć Prezy­
denta Bieruta.

W kopalni „Chwalowice" warty pro 
dukcyjne zaciągnęło 216 górników.

Górnicy kopalni „Wesoła I" wydo­
byli 1.700 ton węgla ponad swe zobo­
wiązania.

We wszystkich oddziałach huty 
„Częstochowa" zatknięto proporczyki 
wart.

Stalownlcy nowej stalowni postano­
wili wyprodukować dodatkowo w 
dniach 15—18 b.m. 500 ton stali ponad 
plan.

Podczas wart od 15 do 18 b.m. wiel- 
kopiecownicy postanowili wyproduko 
wać 40 ton surówki ponad plan, zało­
ga 6tarej stalowni przeprowadzi 6 wy­
topów przyśpieszonych i da 30 ton 
stali dodatkowo, brygady jednego z 
oddziałów zobowiązały się dać- 15 ton 
wyrobów ponad plan.
Zobowiązania kolejarzy

Czołowy maszynista parowozowni 
Katowice — Teleżyn wraz z pala-

EDMUND OSMANCZYK

WYSTARCZAHCE I OSTATECZNE
(Po wymianie not w sprawie Niemiec)

W CHWILI obecnej w NRD w 
prasie, radio, na zebraniach, w 

prywatnych rozmowach dwie sprawy 
zajmują miejsce naczelne: — 6prawa 
traktatu pokojowego z Niemcami 
oraz sprawa pokoju i przyjaźni z 
Polską Ludową. Obie sprawy powią­
zane są ze 6Obą jak najściślej, choć 
źródła ich szczególnej aktualności, są 
bardzo różne.

W pierwszym wypadku przyczyną 
ożywionych dyskusji jest wymiana 
not między Rządem ZSRR a mocar­
stwami zachodnimi w sprawie przy­
wrócenia jedności i suwerenności pań 
stwu niemieckiemu poprzez wolne 
wybory, utworzenie rządu ogólno- 
niemieckiego, zawarcie z nim trakta­
tu pokojowego i wycofanie wojsk 
okupacyjnych.

W drugim wypadku przyczyną 
cznych wypowiedzi i rozmów jest 
chodzony w NRD jak co roku

11- 
ob 
w 

kwietniu .Miesiąc przyjaźni niemiec­
ko-polskiej".

Związek pomiędzy obiema sprawa­
mi interesującymi dziś nie tylko 
Niemców wynika przede wszystkim 

. stąd, że stosunki między Polską Lu­
dową a Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną są doskonałym sprawdzia­
nem możliwości istnienia Niemiec de­
molka tycznych, miłujących pokój, na

Międzynarodowa Konferencja Gospodarcza w Moskwie 
uwieńczona została pełnym sukcesem
Oświadczenie prof. J. Chałasińskiego

Członek delegacji polskiej na Międzynarodową Konferencję Go­
spodarczą w Moskwie, rektor Uniwersytetu Łódzkiego, prof. dr Józef 
Chalasiński, po powrocie do Warszawy omówił wyniki Konferencji.

stwier- 
utrud- 
gospo- 
szkody

— Międzynarodową Konferencję w 
Moskwie — oświadczył prof. Ch-a- 
łasiński — oceniamy jako pełny suk­
ces podjętej ptzez Międzynarodowy 
Komitet Przygotowawczy inicjatywy 
w kierunku poprawy warunków ży­
cia ludzi poprzez pokojową współ­
pracę różnych krajów i różnych sy­
stemów, poprzez rozwój stosunków 
gospodarczych.

W Konferencji wzięło udział 471 
osób z 49 krajów. Jakkolwiek ucze­
stników Konferencji dzieliły i dzielą 
nadal różnice światopoglądowe, Kon­
ferencja obradowała w atmosferze 
swobodnej i rzetelnej wymiany po­
glądów. Rozpatrzyła ona wszechstron­
nie obecną sytuację w międzynaro­
dowym obrocie handlowym i 
dziła, że sztuczne przegrody, 
niające pokojową współpracę 
darczą, przynoszą poważne 
ekonomice wielu krajów, naruszając 
ich bilanse płatnicze i handlowe, po­
garszając ich sytuację żywnościową, 
wywołując zwyżkę cen i wzrost bez­
robocia.

Zarówno s przebiegu Konferen­
cji jak 1 z jej uchwał wynika, że 
istnieją realne widoki rozwoju mię­
dzynarodowej wymiany towarowej. 
Zw. Radziecki 1 kraje Demokracji 
Ludowej przedstawiły możliwości 
takiej wymiany i podkreśliły swą 
gotowość rozszerzenia współpracy 
gospodarczej ze wszystkimi kraja­
mi, na podstawie całkowitej rów­
ności praw i wzajemnych korzyści 
kontrahentów.
Konferencja nie ograniczyła się wy­

łącznie do wymiany poglądów na ten 

wspótza-

przyczynić się do u- 
procesów produkcyj-

czem i pomocnikiem zobowiązali się 
podczas warty podnieść regularność 
biegu pociągu do maksimum i nie od­
dawać parowozu do żadnej 
Naprawy bieżące Teleżyn 
we własnym zakresie.

Inicjatorzy nowej formy 
wodnictwa wśród drużyn kolejowych, 
kolejarze węzła tarnogórskiego, po­
dejmując warty postanowili wysyłać 
codziennie dodatkowo jeden pociąg o 
wysokiej jakości za tzw. „listem gwa­
rancyjnym".

W terminie ustalonym w zobo­
wiązaniu, grupa pracowników In­
stytutu Chemii Ogólnej w Warsza­
wie zameldowała o zakończeniu 
prac nad wytworzeniem nowego 
katalizatora dla fabryki włókien 
sztucznych w Gorzowie. Nowootrzy- 
many kontakt (substancja przyśpie­
szająca reakcje chemiczne) posiada 
większe zalety niż katalizatory sto­
sowane dotychczas w tej fabryce, 
może więc 
sprawienia 
nych.
Pracownicy

Higieny dla uczczenia 60 rocznicy u- 
rodzin Prezydenta Bieruta wykonali 
przedterminowo prace naukowe doty­
czące szybkiej, prostej i łatwej meto­
dy otrzymania koncentratów witami­
ny B 12 drogą fermentacyjną oraz 
metody przygotowania suchej szcze­
pionki B.C.G. do stosowania doust­
nego, podskórnego i 6karyfikacji,

Życie szczepionki przeciwgruźliczej 
B.C.G., które w stanie płynnym wy­
nosi ok. 10 dni, udało eię przedłużyć 
do kilku miesięcy, co rozwiązuje 
praktycznie trudności szczepień ma­
sowych. Witamina B 12 jest zna­
komitym lekiem przeciw złośliwej 
anemii i całe jej zapotrzebowanie 
było dotychczas pokrywane przez 
import.

Osiągnięcia te pozwolą na unieza­
leżnienie się od importu.

naprawy, 
wykonuje

Państwowego Zakładu

terytorium określonym Uchwałami 
Poczdamskimi. Punktowi temu war­
to poświęcić nieco uwagi, bowiem— 
rzecz znamienna — mimo, że punkt 
ten jest bezsporny dla obywateli 
NRD, stał się on sporny dla określo 
nej klasy obywateli USA, Anglii, 
Francji i „bońskiego państwa".

Rząd ZSRR — przypominam —■ w 
nocie z 10 marca br. mówiąc o gra­
nicach zjednoczonych Niemiec, oświad 
czył, że uważa, iż „terytorium Nie­
miec określają granice ustalone na 
mocy postanowień poczdamskiej kon­
ferencji wielkich mocarstw".

Rządy USA, Francji i Anglii nato­
miast odpowiedziały 25 marca br. po 
naradzeniu się — jak to wyraźnie w 
swej nocie stwierdziły — z bońskim 
„kanclerzem" Adenauerem, że uwa­
żają, iż „ostateczne sprecyzowanie za 
gadnień terytorialnych powinno być 
odroczone do zawarcia traktatu poko­
jowego". Herr Adenauer, współautor 
noty, bardzo się chlubił tym w Bonn, 
że jego rewizjonistyczna kampania 
uzyskała poparcie „Ameryki", „Frań 
cji", „Anglii"...

Umieściłem te trzy nazwy krajów 
w cudzysłowach, bo wydaje mi się 
dużą przesadą utożsamiać panów Tru 
mana i Achesona, Churchilla i Ede- 
na, Pinaya i Schumana z opinią ich 
krajów, podobnie jak byłoby oczywi­

temat, lecz powzięła konkretne u- 
chwaly natury organizacyjnej w celu 
realizacji zamierzonego zadania. Kon­
ferencja jednomyślnie wybrała Komi­
tet Współdziałania w Rozwoju Han­
dlu Międzynarodowego, który będzie 
kontynuował wysiłki w kierunku nor­
malizacji międzynarodowych stosun­
ków handlowych.

Świadectwem dużych możliwości 
istniejących w tej dziedzinie są za­
warte już w czasie trwania Konfe­
rencji transakcje handlowe między 
firmami różnych krajów 1 ogromna 
popularność rozpoczętych na Konfe­
rencji pertraktacji w sprawie rozsze­
rzenia międzynarodowych obrotów 
handlowych.

Podkreślić również należy apel 
Konferencji do ONZ w sprawie zwo­
łania drugiej Międzynarodowej Kon­
ferencji Gospodarczej, tym razem — 
z udziałem przedstawicieli rządów.

Z głębokim uznaniem pragnę pod-

„Wszystkie swe siły oddamy sprawie pokoju i socjalizmu li

Serdeczne życzBia dla Prezydenta Bieruta
napłymają ze wszystkich stron kraju

Codzienna poczta przynosi ze wszystkich stron kraju tysiące listów do Pre­
zydenta Bolesława Bieruta. Każdy z tych listów jest dowodem najgłębszej 
miłości, jaką cały naród żywi do swego Nauczyciela i Przywódcy.

Serdeczny list nadesłała czterokrotna 
przodownica pracy — prządka Widzew­
skich Zakładów Przemysłu Bawełnia­
nego im. 1 Maja, W. Grzejszczak. Na 
małej żółtej kartce napisał życzenia dla 
Prezydenta tokarz z huty „Ostrowiec —■ 
J. Stępień.

„Kochany nasz Ojcze — pisze ro­
botnik Wincenty Sobkowiak. — Dzię­
kujemy Ci najserdeczniej za wszyst­
ko, coś dla nas uczynił. Wszystkie 
swe siły oddamy wielkiej sprawie, o 
którą walczyłeś całe życie i do której 
nas prowadzisz. Pokój i socjalizm 
zwyciężą na całym świecie".
Tysiące ludzi pracy pisze do Prezy­

denta Bieruta o swych zobowiązaniach 
uczczenia rocznicy Jego urodzin wzmo­
żoną produkcją.

Na czterech wielkich arkuszach napi­
sały list J. Janczak, S. Barszcz i E. Bar­
giel —• robotnice ze Stargardu. v '

„Pod Twoim przewodem będziemy 
tak pracować, aby rozwijała się wciąż 
nasza kochana Polska, żeby na całym 
świecie zapanował pokój i socjalizm. 
Nauczyłeś nas czujności. Już nigdy „ja­
śnie panowie" i obcy kapitaliści, którym 
solą w oku są nasze osiągnięcia, nie bę­
dą mogli zapuścić swych szponów w ni­
sze kopalnie, fabryki i cukrownie".

Wiele jest listów od chłopów indywi­
dualnych, członków spółdzielni produk­
cyjnych, robotników PGR-ów, pracow­
ników POM-ów. Listy chłopów z gro­
mady Luibień w pow. Piotrków Trybu­
nalski, z gromady Wola Filipowska, z 
przodującej gromady Bolechowice w 
pow. kieleckim i wiele innych wyraża­
ją głęboką wdzięczność za coraz lepsze, 
dostatniejsze warunki bytu wsi.

Masówki
w warszawskich zakładach pracy

W wielu zakładach pracy stolicy 
odbyły się 16 b.m. masówki, na któ­
rych podsumowano przebieg wykona­
nia zobowiązań i podejmowano do­
datkowe zobowiązania oraz wysłano 
listy do Prezydenta Bieruta.

.Masówki odbyły się w Centralnych 
Warsztatach Samochodowych MPK, 
w Gazowni, w Żaki. im. Róży Luk­
semburg, w fabryce „Syrena", w War 
szawskjch Zakł. Garbarskich i inn.

stym fałszem utożsamiać Adenauera 
i Hallsteina, marzących o „jedności 
Europy po Ural", z opinią Niemiec. 
Ludzie z klasy posiadaczy nie repre­
zentują nigdy opinii swoich naro­
dów.

Wiemy, że w „bońskim państwie" 
ogromna większość ludności jest prze 
ciwna imperialistycznej polityce Ade 
nauera. Poza tym wiemy już z rela­
cji wielu tysięcy Polaków najróżniej­
szych zawodów — robotników, chło­
pów, inżynierów, działaczy, uczonych, 
artystów, pisarzy, którzy zwiedzili w 
ostatnich trzech latach NRD, i z re­
lacji tysięcy młodzieży ZMP-owskiej, 
która była w Goerlitz, w Frankfur­
cie n. Odrą i w Berlinie, że umiło­
wanie pokoju jest w ludzie niemiec­
kim ogromne, że z tego umiłowania 
pokoju powstały między obu naroda­
mi przyjazne stosunki, za którymi 
wypowiadają się najwartościowsze 
i najaktywniejsze rzesze ludu nie­
mieckiego. Nie znam też Polaka, któ 
ry by po powrocie z NRD nie był 
głęboko przekonany o tym, że po dru 
giej stronie Odry-Nysy żyje i pracu­
je przyjazny nam lud, że zatem gra­
nica na Odrze i Nysie jest prawdzi­
wą granicą pokoju i przyjaźni.

Nic więc dziwnego, że punkt mó­
wiący w nocie radzieckiej o teryto­
rium Niemiec przyjęty został przez 
Rząd i społeczeństwo NRD jako sam 
przez się zrozumiały. „Kto miłuje po 
kój, ten uznaje poczdamskie granice 
Niemiec. Kto chce wojny, żąda ich 
rewizji". Takie stanowisko zajmuje 
od lat nie tylko Socjalistyczna Par­
tia Jedności Niemiec — SED, nie tyl 
ko Komunistyczna Partia Niemiec— 
KPD, ale wszystkie partie i organiza 

kreślić doniosły wkład, jaki wnieśli 
przedstawiciele organizacji gospo­
darczych potężnego Zw. Radzieckie­
go do obrad i wszystkich prac Kon­
ferencji. Serdeczna atmosfera, stwo 
rzona przez naszych radzieckich go­
spodarzy, była niewątpliwie jed­
nym z czynników, które w poważ­
nym stopniu przyczyniły się do har­
monijnego przebiegu prao Konfe­
rencji.
Ambicją delegacji polskiej było 

przyczynienie się w jak największym 
stopniu do powodzenia Konferencji, 
która istotnie stała się wydarzeniem 
międzynarodowym o historycznym 
znaczeniu. Sądzę, że delegacja polska 
obok innych delegacji wniosła poważ­
ny wkład do prac Konferencji 1 tym 
samym — przyczyniła się do jej suk­
cesu.

Przedstawione przez delegatów 
polskich konkretne zainteresowania 
Importowe i możliwości eksportowe 
Polski w odniesieniu do poszczegól­
nych towarów, w stosunkach z po­
szczególnymi krajami — niewątpli­
wie przyczynią się do rozszerzenia 
wymiany towarowej Polski z wie­
loma jej partnerami.

„Kochany Prezydencie, dobry Go­
spodarzu naszej Ludowej Ojczyzny — 
piszą chłopi z Woli Filipowskiej. — 
Ty sam, który wywodzisz się ze wsi 
najlepiej znałeś naszą niedolę i ponie­
wierkę w okresie sanacji. Dzięki To­
bie warunki naszego życia tak bardzo 
się zmieniły. Jest coraz lepiej. Dlate­
go jesteś przez nas tak kochany i tak 
bardzo bliski naszemu sercu. Żyj nam 
jak najdłużej".
Dużo życzeń pochodzi od inteligencji 

pracującej: inżynierów, lekarzy, praco­
wników umysłowych. Składając wyrazy 
hołdu i czci dla Prezydenta Bieruta z 
dumą meldują oni o coraz pełniejszym 
udziale inteligencji w twórczym pokojo­
wym budownictwie Polski Ludowej.

Inżynierowie Francki, Minda, Gwia­
zda i inni do życzeń swych dołączyli 
zobowiązania, które przyśpieszą cykle 
produkcyjne. Serdeczny list nadszedł od 
lekarza kopalni „Ludwik" dr K. Kon- 
tryma.

Najserdeczniej mówią o swych uczu­
ciach miłości do swego Opiekuna mło- 

, dzież i dzieci.
„Tobie, Drogi Przyjacielu 1 Opiekunie 

nasz — piszą dzieci szkoły podstaw o-

Zakłopotanie w krajach
po nocie radzieckiej w sprawie 
Dalsze głosy prasy światowej

PARYŻ (PAP) Brak oficjalnych komentarzy o nocie radzieckiej w spra­
wie traktatu pokojowego z Niemcami ze strony rządów St. Zjednoczonych, 
Francji i Anglii — Jest dowodem zakłopotania panującego w kołach rzą­
dzących tych krajów — stwierdza dziennik „Humanlte".

Rządy USA, Anglii i Francji wie­
dzą doskonale — pisze dziennik — że 
druga nota radziecka uzupełnia jasne 
propozycje, sformułowane przez rząd 
ZSRR w nocie z 10 marca, propozy­
cje, które pragną one odrzucić, nie 
ujawniając w pełni swego oblicza za­
równo przed narodem niemieckim jak 
przed narodami innych krajów. Rzą­
dy te wiedzą bowiem, że odrzucenie 
tych propozycji równoznaczne będzie 
z jawnym opowiedzeniem się przeciw- 

cje masowe NRD, czego dowodów 
mieliśmy mnóstwo od wypowiedzi po 
szczególnych osób do deklaracji ofi­
cjalnych partii, izby ludowej, Rządu 
i Prezydenta NRD.

Faktem bezsprzecznym jest, że dziś 
dwa narody po obu stronach Odry- 
Nysy źyją w dobrych stosunkach są­
siedzkich. Stało się to po wiekach 
waśnj, po morzu przelanej krwi.

Komu może więc zależeć na tym, 
by we wznowionym sporze o granice 
powaśniły się na nowo dwa narody, 
które z takim trudem, po tak tragi­
cznej przeszłości znalazły wreszcie 
dla siebie dwa jednoznaczne słowa — 
„Pokój—Przyjaźń"—„Friede"—Freund 
schaft‘7

Komu? Tylko zwolennikom wojny, 
zwolennikom nowej światowej rzezi— 
Trumanom i Churchillom, Adenaue- 
rom i Eisenhowerom, Pinayom i Schu 
manom, ale też poza nimi i ich współ 
nikami od międzynarodowych geszef­
tów ludzkim potem, ludzką krwią — 
nikomu.

Natomiast dla każdego miłującego 
pokój rządu, narodu, człowieka, stan 
obecny, świadczący o pokoju 1 przy­
jaźni między Niemcami Demokraty­
cznymi a Polską Ludową jest — mó 
wiąc suchym językiem polityków, 
którzy stwierdzają historyczny fakt— 
„wystarczający i ostateczny".

W nocie radzieckiej z 8 kwietnia 
br. wyrażone to zostało jednym zda­
niem:

„Co się tyczy granic Niemiec, to 
Rząd Radziecki uważa za zupełnie 
wystarczające i ostateczne postano­
wienia konferencji poczdamskiej w 
tej sprawie".

Edmund Osmańcsyk

Listy do Prezydenta Bieruta
z okazji 60 rocznicy urodzin

Podajemy kolejny wykaz listów z 
zobowiązaniami i życzeniami, napły­
wającymi do Prezydenta RP Bole­
sława Bieruta z okazji 60 rocznicy 
Jego Urodzin. Listy nadesłały:

Technikum Odzieżowe w Katowicach, 
Harcerze ze Szkoły Podstawowej Nr 2 w 
Niemodlinie, Szkoła Podstawowa w Nie 
mllu, Szkoła Podstawowa w Orzeczu, 
przedszkole ZEOP w Nysie, Szkoła Pod­
stawowa Nr 6 w Będzinie, Szkoła Podsta­
wowa w Ryszkowie, Szkoła Podstawowa 
nr 4 w Tczewie, Szkoła Podstawowa w 
Maszowle, Szkoła TPD nr n w Murawie, 
Publiczna Szkoła Powszechna nr 2 w Pa­
włowie, drużyna harcerska przy Szkole 
Podstawowej w Boszczynku, Zasadnicza 
Szkoła Metalowa w Tomaszowie Lub., 
Państwowe Technikum Wełniane w Ło­
dzi, Zasadnicza Szkoła Metalowo • Elek­
tryczna w Lubawie, Szkoła TPD nr 1 w 
Raciborzu, harcerze ze szkoły nr 6 w 
Płocku, Zasadnicza Szkoła Hutnlczo-Elek- 
tryczna w Siemianowicach Śląskich,
1 Miejska Konferencja Wyborcza ZMP w 
Nowym Bytomiu, Szkoła Podstawowa nr
2 w Chodzieży, Państwowe Liceum Tech­
niki Dentystycznej w Krakowie, Techni­
kum Kolejowe Min. Komunikacji w No 
wym Sączu, Ekspozytura Rejonowa Że­
glugi na Wiśle w Bydgoszczy, Szkoła 
Podstawowa w Mlechowicach Wielkich, 
Szkoła Podstawowa w Kazimierzu, Szkoła 
nr 143 “
nr 137 
Szkoły 
ła Podstawowa w Biskupicach, 
Szkoły Podstawowej z gromady . .
Szkoła TPD nr 14 Warszawa . 2oliborz,

w Warszawie, Szkoła Podstawowa 
w Warszawie, II druż. harcerska 
Podstawowej nr 1 w Turku, Szko- 

“ ‘ klasa II
Garzyn,

wej nr. 16 w Częstochowie — zawdzię­
czamy, że mamy jasną szkołę, gdzie mo­
żemy zdobywać wiedzę. Dzięki Tobie 
kochany Prezydencie my, dzieci robot­
niczej Częstochowy mieszkamy w wy­
godnych domach, w których panuje co­
raz większy dostatek".

Nie tylko listy wyrażają miłość i 
przywiązanie młodzieży do Prezydenta. 
W dużych, wysokich szafach piętrzą się 
kolorowe, starannie wykonane albumy. 
Jest w nich wiele fotografii i rysunków.

„W 60 rocznicę urodzin" — zadedyko­
wała album do Prezydenta młodzież ze 
szkoły podstawowej nr. 1 w Brzeszczach. 
Rysunki, które zawiera album, mówią o 
szczęśliwym życiu naszej młodzieży. Oto 
uczące się dzieci pochylone nad zeszyta­
mi, dalej fragment z wesołego kuligu, 
próby na zdobycie odznaki BSPO, praca 
w szkolnym ogródku miczurinowskim 
itp.

Z godziny na godzinę rośnie liczba 
listów, w których naród nasz śle swe­
mu Pierwszemu Obywatelowi najgo­
rętsze życzenia i zobowiązania coraz 
lepszej pracy dla. dobra Ojczyzny.

KRONIKA POLITYCZNA
Prezes Rady Ministrów J. Cyrankiewicz 

przyjął 1« tai. posła nadzwyczajnego 1 
ministra pełnomocnego R. P. w Egipcie 
J. Drohojewsklego, który po odwołaniu go 
z Kairu przybył do Warszawy.

ko jedności Niemiec 1 pokojowi w 
Europie.

Dlatego też Amerykanie usiłują 
jak najbardziej przyśpieszyć zawar­
cie z Niemcami bońsklmi tzw. ukła­
du ogólnego, który wraz z porozu­
mieniami o „armii europejskiej" o- 
ficjalnie włączyłby Niemcy Ade­
nauera do systemu atlantyckiego. 
Kraje zachodnie chcą kontynuować 
remilitaryzację odwetowców zachód 
nio-nletnieckich w celu wykorzysta­
nia ich w wojnie agresywnej prze­
ciwko ZSRR 1 krajom demokracji 
ludowej.
LONDYN (PAP) Dziennik „Times", 

komentując notę radziecką, stwierdza, 
iż od dawna już było jasne, że jeśli 
rnąd radziecki zaproponuje przepro­
wadzenie w Niemczech wolnych wy­
borów, krajom zachodnim nie łatwo 
będzie odmówić przedyskutowania ta 
kiej propozycji. Fakt ten muszą przy­
znać nawet ci — pisze „Times" — któ 
rzy boją się perspektywy utworzenia 
zjednoczonych Niemiec lub wolą „od­
roczyć omówienie tej sprawy, póki 
Niemcy zach. nie zostaną uzbrojone i 
włączone do „europejskiej wspólnoty 
obronnej."

„Times" przyznaje, że utrzymanie 
rozbicia Niemiec grozi niezwykle po­
ważnymi konsekwencjami i doda je 
równocześnie, że „tymczasem rokowa­
nia w sprawie włączenia Republiki 
Federalnej do systemu zachodniego 
nie będą przerwane".

NOWY JORK (PAP) — Dziennik 
„Christian Science Monitor" opubli­
kował artykuł swego korespondenta 
waszyngtońskiego Harsha.

Dyplomacja amerykańska — stwier­
dza korespondent — sądziła, że odpo­
wiedź trzech mocarstw zach. na notę 
ZSRR z 10 marca stanie 6ię triumfem 
polityki amerykańskiej w Europie, po­
lityki rozbicia Niemiec i połączenia 
Niemiec Adenauera z. Zachodem. Jed­
nakże w. 30 dn) po pierwszej nocie ro­
syjskiej ukazała się nowa nota z Mo­
skwy. Jak oczekiwano, nota ta odrzu­
ca propozycje w sprawie utworzenia 
komisji ONZ, lecz nieoczekiwanie pro­
ponuje przeprowadzenie i 
pod kontrolą komisji w składzie czte- ] 
rech mocarstw okupacyjnych.

Ujawniając przyczyny negatyw-

wyborów _ I

• Budowlana w Strzelcach Opo. 
Szkoła Podstawowa w Rogoźniki, 
Podstawowa nr 1 im. A. M cx e*.. 
Wyszkowie, Koto ZMP w SoM. 
Państwowa Szkoła Chemiczna » 

Powiatowej Raty 
owle, Szkoła st. u.

Państwowe Liceum dli Wychowawctyl 
Pizedszkoli, Srkoia Podstawowa nr 51 * 
Warszawie, Szkoła Podstawowa nr Tl > 
Warszawie, SzJcoła Podstawowa w Gfu 
pozowie, Technikum F.nanaowa Min 
nansów w Starachowicach, Szkoła Pod. 
stawowa w Makowej, Zasadn cza Szkota 
Metalowa w Szczecinie, Oaóinokszta:cęca 
Szkoła dla Pracujących w Kołobrzegu, 
Szkoła Podstawowa w Wołczynie, Wytm 
Szkoła Rolnicza w Poznaniu, Szkoła Pod- 
stawowa nr 1 w Jeletni, Technikum Han 
dlowa Min. Handlu Wewn. w Kępalt 
Uniwersytet Ludowy w Jasieniu, druąna 
harcerska przy Szkole Podstawowe] w 
Borkowie, drużyna harcerska im. F. 
żyńskiego przy Szkole Podstawowej w Ca- 
jecicach, Państwowe Liceum Pedagog^, 
ne w Głogówku, szkoła Podstawowa > 
Gatce, Szkoła Podstawowa w Grzegorto. 
wicach. Seminarium dla wykładowców 
szk. zaw. Ośrodka szkoleniowego OMf 
w Gdańsku, Szkota Ogólnokształcąca * 
Pułtusku, harcerze ze Szkoły Podstaw, 
wej w Niechmierowia, Szkoła Podstaw,, 
wa w Łabędziu, Szkoła powszechni * 
Steplowie, Szkoła Ogólnokształcąca n 
licealnego w Przaanyszu, Szkoła Pode,, 
wowa w Piawnle, Liceum Rolnicze * 
Prudniku, Technikum Handlowe dla Pr, 
cujących w Opolu, Technikum Techno:, 
giczno - Chemiczne w Jarosławiu. Złu. 
dnicza Szkoła Metalowa CUSZ w Jedli, 
czu. Technikum Finansowe Min. F:nir,. 
sów w Parllcach, Szkoła Podstawo., y
1 w Falenicy, drużyna harcerska Szkoły 
Podstawowej w Liszkowie, Szkota Podsij 
wowa w Grądowle, Szkoła Podstawo., 
w Gutach Dużych, Szkoła Podstaw,*, 
w Slelcu Nowym, Szkoła Podstawowi , 
Klimontowie, Szkoła Podstawowa w Cl 
żynle. Szkoła Podstawowa w Drozdoe, 
Szkoła Podstawowa w Maninle. Stk*, 
Podstawowa w Amellnle, Szkoła Podtu. 
wowa w Janopolu, Szkoła Podstawowi y
2 w Zielonej Górze. Szkoła TPD w B.i
łymstoku, Wojewódzka Szkoła Zwiauó, 
Zawodowych w Krakowie, Szkota Podrs 
wowa w Świerżu, Zasadnicze Szkoła M, 
talowo MB
sklch. 
Szkoła 
cza w 
cach. 
Dworach, Prezydium 1 
Narodowej w Czarnków: . ------
cealnego w Dolczycach. Szkoła Podstaw, 
wa w Chronowie, Prezydium Powiatową 
Rady Narodowej w Ciechanowie, Pań­
stwowe Liceum Rolnicze w Bojan., 
Pozn., Szkoła Podstawowa w Brota. 
Szkoła Zawodowa 1 Technikum Górne:,, 
w Bolesławcu, Liceum Rolnicze w Ko, 
cielcu Kuj., Szkoła TPD w Sierszy, Sak, 
ła Podstawowa w Rudawle, Szkoła ter- 
ska w Raciborzu, Szkoła Podstawowa w 
Darzynie, Szkoła TPD w Kamiennej Có­
rze, Szkoła Podstawowa w Groszowicach. 
Szkoła Podstawowa w Bylakach. Szko-t 
Podstawowa w Grzybowie, Szkoła Podsta­
wowa w Surzu, Szkoła Podstawowa » 
Szadku, Szkota Podstawowa nr 147 w 
Warszawie, samorząd uczniowski Szkeły 
Podstawowej nf 133 w Warszawie, Przet 
szkole publiczne nr 1S w Warszawie. Su, 
la Podstawowa st. licealnego Warszawa - 
Włochy, Średnia Szkoła Ogólnokszta-cic, 
st. licealnego TPD Nr 1 w "
Szkoła specjalna nr »» w 
Szkoła Podstawowa nr 127 
Szkoła Podstawowa nr 2 w 
stwowe Lic. Pedagogiczne 
wikp.. _____ r . r
rze, gromada Mlo-ty. gromada Suiw.n 
Podstawowa Organizacja Partyjna PZPS 
w Kolonii Oporów, Ogólnoksztsuu 
Szkoła Męska nr l w Białymstoku. F« 
mada Czernino, Rolniczy Zespól Spół­
dzielczy „Postęp" w IngnaHnte, FCI 
Grochowo z zespołu Grochowo, RolaiSł 
Zespół Spółdzielczy w Wadlęwie, ZSCk i 
Jasła, aktyw gminny ZSCh i Koło Goaw- 
dyń W Ząblczy,_cbłopJ. pow. radayńik e|«, 
gromada Dojewo, Rolniczy Zespół SpÓ- 
dzlelczy w Pokrzywnicy. Stacje Se.ekt 
Roślin PGR Uszyce, Rolniczy Zespół Spók, 
dzlelczy w Podnekciu. Rolniczy Zeipś 
Spółdzielczy w Malechowie, Rolniczy U 
spół Spółdzielczy w Upadłem, Z»ru! 
Powiatowy 1 Zarząd Wojewódzki ZSCS 
w Opolu. Kolo ZMP ze spółdzielni pro­
dukcyjnej w Józefinie, Zespół POR GnS 
kowo, PGR Dolnlazewo zespołu Grąbks 
wo.

warszm,
WaruMft 

w WiftuW, 
Wałczu, Pal* 

Lic. Pedagogtecne w LecnH 
Państwowy Dom Dziecka w G6* 

Mioty

zachodnie*
Niemiec

nego ustosunkowania się moce rab 
zach. do propozycji zawartych w M* 
tach rządu radzieckiego, koreapta 
dent oświadcza, że. jeśli propozycje 
radzieckie zostaną przyjęte, „win 
stkie obecne, dokładnie opracowiM 
plany połączenia Niemiee zach. i 
Zachodem zostaną prawie na pe*** 
udaremnione."

*Układ ogólny* wejdzie 
w życie przed ratyfikacją

BERLIN (PAP). — Jak donosi •• 
gencja ADŃ, gen. Hays, dowóda 
wojsk interwencyjnych USA w Au­
strii, potwierdził wiadomość, te Ade 
na u er i wysocy komisarze aliant? 
postanowili wprowadzić w tyc’ 
„układ ogólny" natychmiast po poł 
pisaniu, nie czekając na ratyfikoa* 
nie go przez parlament

Z chwilą podpisania „układu ofd> 
nego" — oznajmił Hays — moto* 
będzie przystąpić natychmiast do re 
krutacji oddziałów zachodnio-nienilK' 
kich.

♦ MOSKWA. Podplaano tu
wymianie towarowej na r. 
ZSRR a Chinami. Obie strony „-------_
ły znacznie zwlękaryć obroty towarowi • 
porównaniu z r. ub.

♦ AŁMA ■ ATA. Faflstwowy A*»*
mlckl Teatr Opery 1 Baletu im. Ałtaj* ’ 
Ałma-Ata — stolicy Kazachskiej 8RB. W 
stawił ..Halkę" Moniuszki. _
♦ RZYM. Kierownictwo Włoskiej t* 

Komunistycznej 1 Komunistyczny 
Młodzieży Włoskiej ogłosiły apel, w 
rym proklamują zblitające alg 
1 Maja jako „Dzień Młodzieży
♦ BAGDAD. Odbyła slą 

demonstracja przeciwko afebryk 
w Waszyngtonie plenom tzw. .,w»i 
obrony". Doszło do starć a paWlC 
czym dwie osoby zostały nabite a 
nych.

♦ LONDYN. Ogólne suma IF 
710 towarzystw sngieleklch. które eg 
kowały swoje sprawozdanie ti I W 
1952 wzrosła o 31 proc, w porówna# 
ubiegłym okresem sprawozdawczym-
♦ KOPENHAGA. Okupacyjne B 

amerykańskie w Islandii saładały os 
du islandzkiego oddania do dyegd 
wojsk USA wyspy Grimeey w cels I 
żenią na niej bazy.
♦ PARYŻ. Od czasu objęc i un 

wanla przez gabinet Plney ob eg ha" 
tów wzrósł z 1S70 miliardów do 1 
Hardów. tj. o M miliardy tr.

NOWY JORK Katastrofalne 1 
wy Missouri i Miasiasippl spowegot 
ogromne szkody w siedmiu etanach ■ 
Straty materialne obliczane są na ea 
mniej 100 milionów doi. Przeeaio 10* 
osób mualaio opuścić owo domy.
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BUD O W W f C Z. V
Dywizje parły na zachód. Nocami uli­

ce rozbrzmiewały warkotem tysiąca mo­
torów. Wąż samochodowych kolumn 
pełzł ku frontowi. Nad skutą lodami Wi­
słę — szło zaopatrzenie.

Lublin żył w tych dniach jak w go­
rączce, wstrząsany dreszczami wiado­
mości, napływających z Warszawy. Żoł­
nierze z praskiego brzegu, przez szkła 
połowę obserwujący warszawską skarpę, 
widzieli dymiące gruzy. Lotnicy, wraca­
jący z lotów wywiadowczych, przywozi­
li zdjęcia kamiennej pustyni. Uchodźcy, 
którzy uszli z piekła, ze łzami w oczach 
mówili: „Nie ma już naszej Warszawy!"

I wówczas to, w owe dtni, nabrzmiałe 
gorzkim paiosem historii, — w owe dni 
uniesień i upadków, spotkań i rozłąki, 
w dni miłości płomiennej i płomiennej 
nienawiści, z Lublina na całą Polskę roz 
brzmał głos decyzji Krajowej Rady 
Narodowej:

— Krajowa Rada Narodowa widzi 
w Warszawie stolicę niepodległego 
państwa polskiego... i uważa dlatego, 
że odbudowa Warszawy jest jednym z 
najważniejszych zadań państwa.
W styczniu 1945 r. — w dniach tej wie 

kopomnej dla losów Warszawy decyzji 
przewodniczył Krajowej Radzie Na­

rodowej — BOLESŁAW BIERUT.
Pod prąd wielkiej rzeki ludzi i maszyn 

I wojennego sprzętu., płynącej na front

wladu — władze państwowe będą I 
chciały przenieść się do stolicy. Bez 
względu na to, w jakim stanie znaj- 
dziemy miasto. Choćby dlatego, żeby 
przyśpieszyć samą odbudowę Warsza­
wy.

GWOLI GODNOŚCI I HONORU 
NASZEGO PAŃSTWA I NARODU, 
SPRAWA ODBUDOWY .WARSZAWY 
MUSI BYC POSTAWIONA NA 
PIERWSZYM MIEJSCU.

¥
18 stycznia, nazajutrz po wzięciu War­

szawy, w sali Miejskiej Rady Narodo­
wej, odbyła się uroczysta akademia, na 
której przemawiał Bolesław Bierut.

Patrole szperaczy wyłuskiwały z gru­
zów ostatnich hitlerowców. Radzieckie i 
polskie drużyny minerskie penetrowały 
labirynt ruin i ulic.

A Bolesław Bierut mówił:
— ... Wolny naród polski nie zapom 

nl swych wyzwolicieli. Nic to, że be­
stialstwo wroga pozostawiło z nasze­
go miasta zgliszcza i ruiny. Warsza­
wo! Przyrzekamy Ci na mogiły Twych 
bohaterów, że odbudujemy z gruzów 
Twe gmachy, Twe ulice, Twe place... 
Wzniesiemy pomnik godny Twej chwa 
ty i czci. Naród polski potrafi odbudo­
wać stolicę!

Prezydent Bierut na otwarciu radiostacji w Raszynie
budowy stolicy. Dnia tego był nalot nie 
miecki na miasto i dnia tego zakomuni­
kowano inżynierowi, że wraz z grupką 
airchitelktów i urbanistów opracować ma 
i zreferować Prezydentowi KRN, Bole­
sławowi Bierutowi — plan odbudowy 
Warszawy.

Był marzec 1945 r. Każdy dzień przy­
nosił na brzeg warszawski nowe powra­
cające fale. Jak ptaki do rodzinnego 
gniazda ściągali warszawiacy w mury 
ukochanego miasta. Bezmiar potrzeb ży­
cia, odradzającego się żywiołowo, i ubó­
stwo środków — oto co cechowało ten 
etap.

Niezdolna do marzeń merkantylna i 
kupiecka inicjatywa parterowa, nie się­
gająca poza koniec własnego kramar­
skiego nosa, gotowa była odbudowywać 
sobie Warszawę chałupniczą, byle ren­
towną.

Inicjatywa marzycielska, ta nie oglą­
dająca się na bieżące potrzeby ludności, 
planująca ogrody tam, gdzie wznosiły 
się zdrowe domy mieszkalne — przeciw­
nie — zapatrzona była w stolicę przy­
szłych pokoleń i dla niej gotowa była 
zapomnieć o współczesnych potrzebach 
żywych ludzi.

Głos musiał zabrać autorytet Budow­
niczego. Głos uskrzydlający plany inży­
nierów - realistów — i urealniający dzia­
łania inżynierów-fantastów. Glos, wska­
zujący śmiałość perspektyw obok potrze­
by dnia najbliższego.

Od owego historycznego pierwszego 
spotkania architektów, z Prezydentem, 
od ulicy Wileńskiej na Pradze, gdzie int.

teresów kapitalistycznego społeczeń­
stwa. Nie może być odbiciem sprzecz­
ności rozszarpujących to społeczeń­
stwo, nie może być widownią i podło­
żem wyzysku pracy ludzkiej i pano­
szenia się przywilejów warstw posia­
dających. NOWA WARSZAWA MA 
STAĆ Się STOLICĄ PAŃSTWA SO­
CJALISTYCZNEGO. —
Oto było polityczne credo, oto był dro­

gowskaz społaczny — oto była idea 
wskazana budowniczym, idea, której 
ucieleśnionym wyrazem stać się miała 
odbudowana stolica.

¥
Od planów do Ich urzeczywistniania 

wiódł jedesn krok. Wielka bitowa o War­
szawę została proklamowana. Prezydent 
i Rząd z Pragi przenieśli się w warszaw­
skie gruzy — jak najbliżej pola walki o 
Warszawę.

Pierwszy etap rozegrał się na przy­
czółkach Mostu Poniatowskiego. Bitwa 
szła o spięcie dwóch brzegów miasta i o 
rozerwanie wąskiej gardzieli mostu na 
palach.

Równocześnie ruszyła mobilizacyjna 
ofensywa sil społecznych: W rok po pa­
miętnej decyzji lubelskiej, Prezydent pod 
swoim przewodnictwem powołał do ży­
cia Naczelną Radę Odbudowy.

— Warszawa nie może być odbudo­
wana w ciągu setek lat Warszawa

śclowych pod przyszłą ofensywę, którą 
wskazuje Pierwszy Budowniczy. Pod 
budowę — nowej Warszawy.

Pracownie urbanistyczne Biura Odbu­
dowy Stolicy znają dobrze Prezydenta 
z tych dni. Drobiazgowo zapuznaje s,ę 
z poszczególnymi wariantami planów, 
wysłuchuje uważnie przeciwstawnych 
opinii, konsultuje się. z architektami, ur­
banistami, inżynierami... Zachęca, poma­
ga, krytykuje... Fachowcy ze zdumieniem 
stwierdzają, że ma „urbanistyczny 
węch". A On uśmiecha się, wspo­
minając zapewne te czasy, kiedy 
skierowany przez Partię prowadzi! w 
Warszawie działalność na terenie żoli- 
burskiej spółdzielni mieszkaniowej.

Plany Warszawy Jutra nie mogą przy­
słonić jednak frontu dzisiejszej budowy. 
Zna Prezydenta dohrze załoga Mostu 
Poniatowskiego, zmagająca się z cza- 

I sem i zachęcona, dająca nieznany jeszcze 
i pierwszy koncert „warszawskiego tem­

pa". W 18 miesięcy po rozpoczęciu tej 
budowy, w lipcowe święto, Bolesław 

i Bierut oddaje Warszawie jej pierwszy 
■ most.
I A tymczasem w pracowniach toczy się 
już walka o drugi most. W ogniu dysku­
sji, ze słów zachęty Prezydenta: „Pla­
nujcie śmiało, szeroko" rodzi się projekt: 
Trasa W-Z.

Bolesław Bierut śledzi wszystkie fazy 
toczącej się długotrwałej dyskusji, śledzi 
walkę konserwatyzmu i rutyniarstwa z

szlość, I bieżące robot/ budowlane, — 
na wszystko to znajdował i znajduje 
czas. Nie było ważniejszej decyzji, nie 
było poważniejszego kroku w dziejach 
odradzania s!ę Warszawy, która zapada­
łaby z dala od gabinetu Jego pracy. Tu 
narodziły się podstawowe wytyczne 
Wielkiego Planu Warszawskiego, które 
referował Bolesław Bierut na historycz­
nej konferencji Warszawskiego Komite­
tu PZPR w lipcu 1949 r.

Cały wielki program odbudowy zawar­
ty został w tym referacie. Od wielko­
przemysłowego budownictwa, — po węz­
łowe zagadnienia bytowe ludności W ar 
szawy.

Praca i słońce. Nauka i zieleń. Dom I 
wypoczynek. Szybka komunikacja i po­
kłon dla zabytków historycznej przeszłoś 

4ci. Wizja najbliższych lat sześciu. Per­
spektywa narysowana śmiałą ręką. Cel 
do osiągnięcia postawiony wspólnocie 
społecznego wysiłku.

Marszałkowska Dzielnica Mieszkaniom 
wa, wprowadzająca ludzi pracy z przed­
mieść do śródmieścia. Metro tunelami 
przebijające się pod miastem — nowe 
dzielnice, gmachy, pomniki i ogrody...

Wszystkie one przesunęły się na plam 
nach pod szkłem powiększającym, któ­
rym przy pracy posługuje się Bolesław 
Bierut. >

¥

Prezydent Bierut w czasie uroczystości otwarcia mostu Śląsko-Dąbrowskiego

Upływają lata. Dzieci zrodzone W! 
dniach, w których Bolesław Bierut, jaka

na

walki o stolicę, dziennikarz łapiąc w 
locie przygodne środki lokomocji, prze­
ciskał się z Pragi do Lublina. Niebo 
nad szosą kryły radzieckie pościgowce, 
a hen, wysoko pod chmurami, połysku­
jąc srebrem płaitów. szedł pomruk bom 
bowców, ciągnących za Wisłę- Na za­
plecze wroga.

Zadanie, postawione przed sprawoz­
dawcą pierwszego pisma stołecznego — 
,,Zycia Warszawy" — brzmiało:

Przeprowadzić w miarę możności wy­
wiad z -przewodniczącym KRN Bolesła­
wem Bierutem w sprawie przyszłości i 
odbudowy Warszawy.
\ Rozmowa doszła do skutku.

| Pierwsze pytanie brzmiało: „Kiedy 
stolica nasza będzie wolna?"

j Prezydent z uśmiechem odpowie-
> 'dział dobitnie:
) — Wkrótce!
Było to 6 stycznia 1945 r. Jedenaście 

dni później oddziały odrodzonego Woj­
ska Polskiego, walczące u boku Armii 
Radzieckiej, defilowały ulicami cmenta­
rzyska, które niegdyś było gwarną sto­
licą.

< — Wkrótce po odzyskaniu Warsza­
wy —■ mówił dalej Bolesław Bierut 
podczas pamiętnego lubelskiego wy- Jerzy Ros. 1

Wśród ruin seriami grała jeszcze ka­
nonada. Ukryci maruderzy b® zza wę­
gła. Wybuchały miny.

„Gdzie był nasz dom i praca —tam 
czarna zgroza i pogorzel bucha" — oto 
był obraz wyzwolonej Warszawy.

Trzeba było potężnej siły wizji, aby w 
tym kamiennym pogorzelisku dostrzec 
fundament przyszłego życia Stolicy 
Wskrzeszonej.

Trzeba było potężnej wiary w nlepo- 
żyłość wyzwolonego ludu polskiego, aby 
uwierzyć, że ta energia sprosta gigan­
tycznemu dziełu odbudowy.

Trzeł>K było potężnej woli 1 hartu nie­
złomnego, i decyzji stanowczej, aby wy­
dobyć wszystkie te siły twórcze, na­
tchnąć je zaufaniem do własnych możli­
wości, ująć w karby organizacji i wprząc 
w dzieło tytanicznej budowy.

Tę siłę przekonywającej wizją — tę za­
raźliwą wiarę w siły ludu wyzwolonego 
— tę wolę, i hart, i decyzję w owych 
dniach, napęczniałych historią, znalazł 
w sobie BOLESŁAW BIERUT.

Znalazł -po to, by rzucić do wałki a 
dziełem barbarzyńskiego zniszczenia.

¥
W mieszkaniu kolejarza na ulicy Wi­

leńskiej na Pradze, przy łojowej świecz­
ce, na podłodze, opracowywał inżynier- 
urfoanista pierwszy szkicowy projekt od-

t** t;

Skibnlewskl referował swój pierwszy 
plan przyszłych batalii budowlanych aż 
po słynne „belwederskie czwartki", na 
których ostatnio lnż. Sigalin referował 
Prezydentowi „założenia Pałacu Kultu­
ry" — wiedzie historia nowej Warszawy.

*- Nowa Warszawa nie może być 
powtórzeniem dawnej — mówił Pre­
zydent Bierut — nie może być popra­
wionym jedynie powtórzeniem przed­
wojennego zbiorowiska prjrwatnych ln-

OSIEDLA WARSZAWSKIE

musi być odbudowana szybko, spraw­
nie I z rozmachem — powiedział na 
inauguracyjnej sesji Rady. j

A Warszawa, ongiś miasto timarfe, tę­
tni już życiem i odbudową i liczy ok. pół 
rnilWon* obywałteli. , , , u, j.

Trwa pierwsza faza bitwy. Odbudo­
wa tego, co da się odbudować. Zaadap­
towanie tego, co da się zaadaptować. 
Trwa faza umacniania przyczółków wyj- 

- . A

nowatorstwem ! śmiałością poczynań. 
Czy Trasa W—Z pójdzie drogą łatwizny 
budującej na przestarzałych wzorach, 
czy strzeli śmiałością perspektywy?.

Spór zaognia się. Krzyżują się argu­
menty polemiczne. I wreszcie sprawa 
opiera się o Prezydenta.

Los starego wiaduktu Panzera zostaje 
przesądzony. Rozsadzająca go detonacja 
wieści nowy etap budowlanej ofensywy 
Nowego. ; J _ ,

Tunel przebija skarpę i pod odrestau­
rowanym z pietyzmem zabytkowym koś­
ciołem Sw. Anny, pod starymi kamie­
niczkami Krakowskiego — wybucha per­
spektywą Trasy, zostawiając na stronie 
osiedle mariensztackie, osiedla na Miro- 
wie i Młynowię, , „,

Wszędzie, gdzie rosną wieże budow­
lane, wszędzie, gdzie wyciągają teraz ra 
miona dźwigi — wszędzie tam na pla^ 
nach spoczywało najpierw uważnie oko 
Prezydenta. A gdy w dokumentacji coś 
wydawało się tiiejasnem — ruszał na 
budowę, by na rusztowaniach, w rozmo­
wie z murarzami i inżynierami, skon­
frontować rzeczywistość budowy z ry­
sunkiem planów i projektów.

Odbudowa zabytków 1 budownictwo 
gmachów centralnych, piany dzielnico-

Prezydent Krajowej Rady Narodowej ni 
gruzach Alej Jerozolimskich przyjmował 
defiladę zwycięskiego wojska — mają 
już dzisiaj siedem lat.

Rodzice, wiodąc je poprzez tętniące 
żywe miasto, odpowiadać muszą na dzie 
siątki gorączkowych, dziecięcych, nie­
cierpliwych pytań. Muszą wyjaśniać „żt 
gdy ty się urodziłeś, moje dziecko, to 
nie było jeszcze nie tylko MDM-u, ani 
domu towarowego, ani Trasy W—Z, ani 
Domu Partii, ani tramwaju I autobusu,- 
ale w ogóle niczego nie było, prócz ruin 
i gruzów. Siedem lat temu, kiedy ty się 
rodziłeś, moje dziecko, nie było wcale 
Warszawy", j

SIEDEM LAT? Cóż to znaczy wobed 
tych SIEDMIUSET lat, w ciągu których 
powstawała Warszawa. A oto przecież 
w ciągu tych lat siedmiu byliśmy świad­
kami, jak Warszawa odrodziła się, jak 
rośnie i pięknieje nadal. {

Spójrz, dziecko: Ten biały pałacyk — 
tam wśród Łazienkowskich drzew — tai 
Belweder. j,

Tam mieszka Budowniczy naszej Sto* 
licy. Człowiek, który nauczył nas wiary 
we własne siły. Pod Jego kierownictwem 
z tej właśnie wiary zrodziła się War* 
szawa. , i

MURANÓW MOKOTÓW
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ŚWIĘTO CAŁEGO NARODU
Listy do Prezydenta

Im bliżej dnia urodzin Prezydenta Bieruta, tym więcej liatów napl.iwa M 
Kancelarii Cywilnej. Piszą do Prezydenta ludzie dorośli i młodzież szkolna. Pi­
szą przedstawiciele wszystkich zawodów. Słowem pusze cała Polska.

Poniżej zamieszczamy kilka takich listów.

•I o KWIETNIA 1952 ROKU to- 
warzysz Bolesław Bierut koń­

czy sześćdziesiąt lat życia, życia pra­
cowitego i bogatego w osiągnięcia. 
Od trzynastego roku sam się utrzy­
muje, pomaga rodź nie, zdobywa 
wiedzę i buduje socjalistyczną przy­
szłość. Będąc kolejno pomocni­
kiem mularskim, pomocnikiem dru-

NIEMAL CO TRZECI...
Poseł do „parlamentu" bońskiego, 

dr Walter Zawadil, przyznał w przy­
pływie szczerości, że przed wojną 
•występował w Czechosłowacji pod 
nazwiskiem dr Viedt jako agent ge­
stapo i prowokator z ramienia par­
tii hitlerowskiej. Wyznanie to kon­
trastuje trochę z oficjalną biografią 
dr Zawadila, który dotychczas figu­
rował na bońskich listach poselskich 
jako osobnik, trudniący 
1936—39 „działalnością 
archiwach państwowych

Na skutek przypływu 
Zawadil stracił wprawdzie renomę 
uczonego archiwisty, ale za to „par­
lament" boński zyskał jeszcze jedne­
go jawnego hitlerowca. Tak więc 
stwierdzić trzeba, że na ogólną licz­
bę 402 posłów w „parlamencie" tym 
zasiada obecnie nie 109, lecz 110 B. 
CZŁONKÓW NSDAP. Niemal CO 
TRZECI to swój człowiek. A iluż 
Jeszcze nie odważyło się... pofolgo­
wać jęzorowi! PAL.

i

się w latach 
naukową w 

w Berlinie"., 
szczerości dr

karskim, drukarzem, pomocnikiem 
geometry i spółdzielcą, ani na chwilę 
nie zapomina o rzeczy najważniej­
szej — o walce z niewolą i przemo­
cą kapitalistyczną.

Niedawno, uczestnicząc w jury 
konkursowym i czytając życiorysy 
robotnicze i chłopskie, widziałem w 
nich wielokrotne odbicie własnego 
życia i ze wzruszeniem myślałem o 
wielkości przemian, których szczegól­
nym wyrazem jest Prezydent Polski 
Ludowej, były robotnik i chłop z po­
chodzenia.

Na liczne pytania skierowane do 
mnie listownie i na wieczorach autor­
skich — jak zostałem pisarzem — od 
powiadałem jednakowo, że awanso­
wali na pisarzy ’ we wszystkich innych 
dziedzinach jeno ci robotnicy, a na­
wet inteligenci, którzy związali swe 
życie z rewolucyjnym ruchem robot­
niczym, z postępem Jeżeli dziesiątki 
tysięcy robotników, powtarzałem, 
przodują w przemyśle i rolnictwie, 
jeżeli wielu z nich zajmuje obecnie 
wysokie j najwyższe stanowiska w 
produkcji, polityce i administracji 
rządowej, to przyczyniła 6ię do tego 
głównie marksistowska partia robot­
nicza, wskazująca wielkie cele, które 
uskrzydlały energię i wolę.

— Nie zgadzam się! — oponował 
na jednym z zebrań student techno­
log. — Większe zdolności pozwalają 
się wybić jednostce indywidualnie 
przy wszelkich warunkach.

— Tak jestl — odpowiadam z miej 
sca, potęgując cjszę. — Może to za­
rozumiałość, lecz czuję mocno, nawet 
gdyby mnie nie porwał prąd ruchu 
robotniczego, zostałbym w Sulejowie 
majstrem stolarskim, a być może, na­
wet komendantem straży pożarnej.

Sala trzęsła się od śmiechu.
Różne są drogi do awansu i praw­

dziwej wielkości, lecz jedynie postę­
powa klasa społeczna może być dla 
nich punktem wyjścia, a przebudowa 
całego społeczeństwa — celem. Tyl­
ko w dążności postępowej i rewolu­
cyjnej może się rozwinąć w pełni 
osobowość ludzka.

Towarzysz Bolesław Bierut, Prze­
wodniczący Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, a z woli całego 
narodu Prezydent Polski, idzie z 
przednią strażą masy ludowej do wol­
ności i sprawiedliwości społecznej od 
lat chłopięcych. Warunki domowe 
nie były sprzyjające, lecz najcięższe 
nawet nie mogą zdegradować lub 
zniszczyć jednostki, która widzi 
przed sobą jasną przyszłość, wierzy 
w nią i nieustannie zbliża się do niej 
Odwrotnie, dążność do rzeczy wiel­
kich potęguje siłę, rozszerza zdolno­
ści rozumu i uczuć.

Samolub, naginający wszystko do 
swych doraźnych potrzeb, zastawia 
sobie wido.< na świat korytem, za­
sklepia się w drobiazgach i zaprze­
paszcza w nich swój rozwój.

Uderzające jest, jak towarzysz Bie­
rut, mężniejący młodzieniec, po Kil­
kunastu latach ciężkiej pracy i gło­
dowego zarobku staje się, szczęśli­
wym trafem, pomocnikiem geometry 
z płacą kilkakrotnie wyższą niż 
wszystkie dotychczasowe. Dla samo­
luba, w jego warunkach, szczyt ma­
rzeń. postałby do śmierci „omętrą" 
i zdziecinniałby w p ęćdziesiątym ro­
ku życia z ciągłego strachu o utratę 
„raju".

A towarzysz Bierut? Owszem, ce­
niono go za inteligencję, dokładność 
i pracowitość. Mógł liczyć na warun­
ki coraz lepsze, lecz należąc całą du- 

będąc 
łączył 

i wol- 
narodu

(Obsługa własna)
POCZTOWCY — WYNALAZCY
BYDGOSZCZ. Klub Techniki i Ra­

cjonalizacji przy Urzędzie Telefonlcz 
no-Telegraficznym w Bydgoszczy wy 
6uwa się na jedno z przodujących 
miejsc.

Cennego usprawnienia dokonał Ed­
mund Burchardt. Polega ono na za­
stąpieniu pewnych części do daleko­
pisów sprowadzanych dotychczas zza 
granicy. Załoga klubu postanowiła o- 
pracować przyrząd uniemożliwiający 
wrzucanie niewłaściwych monet 
automatu telefonicznego.

DOBRZE PRACUJĄ 
INWALIDZI SZCZOTKARZE

SZCZECIN. Na terenie woj. szcze­
cińskiego istnieją liczne spółdzielnie 
inwalidzkie różnych branż. Najlepiej 
rozwija się spółdzielnia szczotkarska, 
zatrudniająca wyłącinie niewidomych 
przybyłych tu z różnych części Pol­
ski. Wydajność pracy niewidomych 
jest bardzo wysoka. Tak np. ob. 
Kaczmarski wykonuje 185 proc, nor­
my, Waczków 147 proc. itp.

ODZYSKANO 6 MILIONÓW 
CEGIEŁ

SZCZECIN. Zniszczone w czasie 
działań wojennych przedmieścia 
Szczecina jak Dąbie, Zdroje, Podju- 
chy są jeszcze ciągle poważnym re- 
zerwuarem cegły. W bieżącym roku

już w Szczecinie ponad 5 
cegieł, z których ogromną 
przetransportowano do 6to

do

odzyskano 
milionów 
większość 
licy.
PAS WIATROCHRONNY Z ZIELENI

KRAKÓW. Ostre dokuczliwe wia­
try wiejące w dolinie rzeki Popradu 
dają się we znaki sadownictwu i roi 
nlctwu Nowego Sącza. Min. Leśnic­
twa zdecydowało otoczyć Nowy Sącz 
pasem wiatrochronnej zieleni długo­
ści przeszło 2 km i 
50 m.

Wiosną rb. zasadzi 
rych dębów, topoli, 
20 tys. krzewów leszczyny.

GÓRNICY SZKOLĄ SIĘ 
KORESPONDENCYJNIE

KATOWICE. Aby umożliwić szkole 
nie się młodzieży zamieszkującej oś­
rodki oddalone od szkół zawodowych, 
w Katowicach zorganizowano Zaocz­
ny Wydział Technikum Górniczego, 
który drogą korespondencyjną kształ 
cić będzie specjalistów dla górnictwa 
węglowego.

szerokości 20—

się setki mło- 
akacji i około

szą do ruchu robotniczego, 
czynnym członkiem partii, 
swój dobrobyt z dobrobytem 
nośną całego ludu, całego 
Jakże mizernie wyglądało pełne ko­
ryto geometry w otoczeniu nędzy w 
porównaniu z ustrojem, gdz.e zakwit­
nie powszechny dobrobyt i wszech­
stronna kultura. Toteż nie zważając 
na możliwość utraty swego stanowi­
ska towarzysz Bierut pirzedikłada o-bo 
wiązki rewolucjonisty nad własny, 
względny dobrobyt, poświęca rzeczy 
małe dla spraw wielkich Przekracza 
zwycięsko niewolę osobistą, staje 61ę 
wolny do walki o wolność powszech­
ną, społeczną. Czy można być bar­
dziej szczęśliwym?

Szef, geometra, Widział w tym nie­
zrozumiałą lekkomyślność, a było to 
jedynie lekceważenie cnót burżua- 
zyjnych w drodze do pięknego jutra.

W rozmowach i dyskusjach o prze­
bytej drodze życiowej towarzysza 
Prezydenta słyszałem westchnienia: 
„Ciężkie miał życie". Gorąco oponu­
ję. Miał życie wspaniałe. Szedł w 
trudzie, często ciężkim, od zwycię­
stwa do zwycięstwa, rozszerzał w 
walce zdolności, widział coraz szerzej 
i coraz głębiej analizował. Przebył w 
ciągu czterdziestu siedmiu lat, po­
czynając od trzynastego roku życia, 
drogę nie tylko wspaniałą, lecz i bo-

haterską. Nie szczędził «ię, podobnie 
jak Świerczewski, Nowotko, Fornal­
ska, Finder... Szedł razem z nimi w 
pierwszych szeregach pod ogniem 
hitlerowców i eneszetowskich ban­
dytów. Droga na stanowisko Prezy­
denta prowadziła przez poddasza i 
piwnice robotników warszawskich, 
szpiegowanych przez zjednoczony 
wywiad hitlerowców i polskiej reak­
cji. W suterenie Gruszczyńskiej na 
ulicy Grottgera 12 w Warszawie, skąd 
zabrano na śmierć męczeńską For­
nalską i Findera, oprawcy czekali 
przez 
ruta.

Nie 
wielu 
szych, 
dził i 
Ludową 
skromną powagą i stanowczością, z 
jaką w noc sylwestrową roku 1943 
na ulicy Twardej 22, w ciasnym ro­
botniczym 
rewolucyjnej 
rodowej.

Obchodząc
doleci e towarzysza 
świętujemy jednocześnie wielkie zwy­
cięstwo całego narodu, który pod je­
go przewodnictwem, w ścisłym sojuszu 
z narodami Związku Radzieckiego, 
staje się wszechstronnie wolny i 
prawdziwie wielki. Nie górne dziesięć 
tysięcy, lecz dziesiątki milionów pra­
cującego ludu stanowi obecnie naród 
polski. Takiej wielkości nie zna ani 
burżuazyjna Anglia, ani nadęci zbó­
jecką megalomanią yankesL

Idziemy naprzód. Budując socjali­
styczną Polskę, budujemy pokój i 
szczęście dla całej ludzkości.

Lucjan Rudnicki.
Artykuł zamieszczony w okaza­

łym 16-stronicowym numerze „No­
wej Kultury", poświęconym 60 
rocznicy urodzin Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta.

kilka dni na towarzysza Bie-

wszyscy na wojnie giną. Padło 
najdzielniejszych i najdroż- 

, towarzysza Bieruta zaoszczę- 
nam los. Reprezentuje Polskę 

demokratyczną z podobną

mieszkaniu przewodził
Krajowej Radzie Na-

uroczyście sześćdziesię-
Prezydenta,

Jesteśmy z Tobą
Obywatelu Prezydencie^
Przeżyłem już nie mało — mam 46 

lat i najpiękniejsze moje lata pochłonę­
ła mi ciężka walka o byt.

Pracowałem przed wojną za grosze w 
folwarku, często byłem bezrobotny, czę­
sto w oczy zaglądał mi głód, ale teraz 
jestem dopiero naprawdę młodym. Dzięki 
zwycięstwom klasy robotniczej I dz.ękl 
temu, że mamy w Polsce nasz robotni­
czy Rząd, zacząłem żyć na nowo. Jestem 
rębaczem w kopalni „Em.nencja", więcej 
już nigdy nie potrzebuję się bać, że stra­
cę pracę. Mam zapewniony dobrobyt. 
Ostatnia uchwała Prezydium Rządu o po 
prawieniu pracy 1 płacy dla górników 
jeszcze raz świadczy o tym, Jak ceniony 
jest nasz zawód w Polsce Ludowej, Jak 
wielką otaczani jesteśmy opieką.

Tak samo jak my, górnicy, codzien­
nie trudem naszych rąk, walczymy o 
budowę podstaw socjalizmu, tak samo i 
Ty, Obywatelu Prezydencie pracujesz 
niezmordowanie dla dobra klasy robot­
niczej, dla dobra naszej Ojczyzny i da- 
jesz nam w swej pracy przykład i wzór.

Życzę Ci z całego serca dalszej owoc­
nej pracy, życzę osobistej pomyślności i 
zdrowia. W pracy nie jesteś sam, my 
górnicy jesteśmy z Tobą, na dowód cze 
go zobowiązuję się wykonać w miesiącu 
marcu i kwietniu 130 proc, normy, czy­
li podnieść wykonanie w stosunku do 
lutego o 6,5 proc.

Zygmunt Sadowski 
rębacz filarowy kopalni 

„Eminencja"
Nie by'o czasu do nauki

Zbliża się 60 rocznica Twych urodzin. 
My robotnicy PGR Dubielno pow

Chełmno woj. bydgoski* pragniemy Jol 
najlepiej uczcić rocznicę Twych uro­
dzin Chcemy Ci opisać nasza życie, ja­
kie żeśmy przeżyli i obecnie przezywa­
my.

Przed 
botnik 
ka, nie 
trzeba 
złotych ____  _ _______
przedwojenny nłe dbał o robotni ka I |et« 
dzieci, lecz dbał o to, aby obsurnicy But­
li dobrze. Ale teraz tlę zmieniło. Trzy- 
szedł ten czas, że I my możemy się ectji 
i pracować dla dobra Ojczyzny.

Państwo nam dostarczyło traktorów i 
innych urządzeń rolniczych potrzebnych 
do gospodarstwa. Obecnie przygotowuj* 
my się do akcji siewnej. Postanowiliśmy 
wykonać akcję siewną na 4 dni przed 
terminem. Wcześniejszy zasiew przyery 
ni się do zwiększenia urodzaju.

Składamy Tobie, Obywatelu Prezy­
dencie. najgłębsze życzenia długich lat 
życia dla dobra naszego i naszej Ojczyi 
ny.

wojną w roku 1939, kiedy re> 
był wyzyskiwany praca •bt/arał* 
było nawet caasu do nauki, len 

było u niego pracować ta part 
i to od rana do wieczora. Rząd

Jan Uszler 
robotnik rolny t PGR Dubielno, 

Uczulam .się o Twoim
dz eciństiuie

T

fO tłjgodnś
kolorowy złom kupują składy opałowe

ISTOTNĄ treścią naszego pla­
nu e-letniego jest potężne, 

niespotykane w dotychczasowej 
historii rozwoju gospodarczego 
naszego kraju podniesienie po­
ziomu sił wytwórczych w opar­
ciu o najbardziej nowoczesną i 
wysoką technikę.

BIERUT

Ja uczennica klasy VIa szkoły pod­
stawowej w Gliwicach uczyłam się dti- 
siaj na lekcji o Twoim ciężkim i trud­
nym dzieciństwie.

Podziwiałam Ciebie, gdy dowiedziałam 
się, że Ty Już jako 11-leuii chłopiec bra­
łeś udział w strajku szkolnym przeciwka 
władzom carskim, walcząc o prawa pal- 
skieb dzieci do nauki w języka ojczy­
stym. Zal ml cię było także dowledria- 
wszy się, te wydalono Ciebie ze szkoły 
i że muslaleś pracować na tycie. A jed­
nocześnie byłam dumna, te Jut wtedy po- 
tralllet walczyć.

Ja cieszę się, że żyję w Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i że jest teru 
nowa Konstytucja, która mówi, że każ­
de dziecko ma prawo do nauki Z oka­
zji Twoich urodzin kochany Obywatelu 
Prezydencie życzę Ci abyś długo zył i 
prowadził nas do szczęścia.

Małgorzata Szuga 
uczennica klasy VI-a Szkoły Pods 

stawowej Nr 2 w Gliwicach,
Godnie witam dz’tń
18 kwietnia

Nowe talenty wśród żołnierzy sportowców
wyłonił turniej bokserski na Spartakiadzie WP

10 bm. w Toruniu zakończyła się 
Spartakiada Wojska Polskiego. Roz­
grywany w jej ramach turniej bo­
kserski stał na dobrym poziomie. Od 
znanego sędziego ob. Lisowskiego 
otrzymaliśmy o tym turnieju nastę­
pujące informacje:

— Turniej wyłonił nowe talenty 1. to na 
miarę ogólnopolską. W wadze muszej do 
brze zaprezentował się młody lotnik Pio­
trowski i marynarz Cyniak. Pierwszy sto­
czył dopiero 8 walk, ale zdradza zadatki 
na dobrego boksera. Cyniak jest bardziej 
zaawansowany technicznie i walczy b 
ambitnie.

W koguciej doskonale wypadł krakowia 
nin Guzy. Walczy on z odwrotnej pozy

de- 
Jeat

Sobko, który 
kondycyjn e 

z meczu na 
pewnie z 

zasłu

Drogi Towarzyszu, Je Jako przodów, 
nik pracy, pierwszy kowal ciężkiego mio 
ta huty „Baildon" pragnę przesłać Ci 
najserdeczniejsze pozdrowienia. Pragnę 
godnie powitać dzień 18 kwietnia 1952 
r. jako dzień Twoich urodzin i zapewne 
Clę. Towarzyszu Prezydencie, te jako 
brygadzista pracuję ze swoim zespołem 
i wykonuję normę w 134 proc. Według 
Twych wskazań nie wolno mi na tyra 
poprzestać. Wobec tego zobowiązuję łię 
podnieść swoją wydajność ze 134 na 145 
proc.

Franciszek Młodzik 
kowal pił 14

huty „Baildon"
Z ustrzpcMch konalnt
naftowjp h

O;era Drezdeńska
wystawi »3unt ŻaRów«

W tych dniach przyjeżdżają do 
Warszawy generalny intendent Ope 
ry Drezdeńskiej Goers oraz głów­
ny reżyser — Eichhorn, którzy za- 
biorą do Drezna szkice kostiumów 
i dekoracji opery Tadeusza Szeli- 
gowskiego „Bunt żaków". Premiera 
tej opery odbędzie się w Dreźnie 
w połowie lipca br.

„Bunt żaków" przygotuje 1 po­
prowadzi w Dreźnie dyrektor arty­
styczny Opery Warszawskiej Zdzi­
sław Górzyński.

Czy już pozbyłeś się i sprzedałeś 
poniewierające się w twoim gospo­
darstwie dziurawe czajniki lub garn­
ki aluminiowe, pękn:ęte moździerze 
miedziane, złamane lichtarze mosię­
żne, lub inne, nie nadające się do 
użytku i do naprawy przedmioty z 
niklu, cyny, cynku, brązu, ołowiu 
itd.? Słowem złom metali nieżelaz­
nych.

Tak należałoby właściwie potrakto­
wać zainicjowaną 15 bm zbiórkę kra 
jową złomu 
kolorowych, 
gospodynie, 
strychów i 
żyteczny złom, dostarczyły 
punktów skupu, którymi będą m:ę- 
dzy 15 bm. do 1 lipca, tj. do koA-

metall nieżelaznych tzw 
Tak należałoby zachęcać 
aby dokonały przeglądu 
piwnic i wybrały nieu- 

go do

ca zbiórki wszystkie składy opałowe 
WSS i MHD Punkty te bądą 
za złom metali nieżelaznych od 
za kilo ?łomu cynku do 14.40 
kiloąram cyny. Pożytek więc 
dwój-ny dla gospodarstw domowych, 
które pozbędą się zbędnego złomu za 
dobrą cenę i dla gospodarki narodo­
wej, dla której złom metali koloro­
wych Jest cennym i potrzebnym su­
rowcem.

A oto jeszcze kilka informacji o 
akcji zbiórki złomu metali koloro­
wych. Skupywać złom będą nie tyl­
ko składy c-pałowe, lecz także skle­
py komisowe MHD II kategorii. Po­
za tym organizowaha będzie społe­
czna zbiórka złomu przez zakłady: 
pracy i młodzież szkolną, (ig) I

płacić
80 gr 
zł za 

po-

Zmiana trasy III etapu
Komitet Organizacyjny V Międzynaro­

dowego Wyścigu Pokoju, chcąc umożliwić 
mieszkańcom Katowic obejrzenie tej wspa 
niałej imprezy, poczynił pewne zmiany 
tras. III etap w dniu 2 maja prowadzić 
będzie z Łodzi przez Tuszyn, Piotrków, 
Radomsko, Częstochowę, Kozie Głowy, 
Siewierz, Wojkowice, Kość, Będzin i da­
lej przez Sosnowiec, Szopienice, Katowi­
ce do Chorzowa.

W ten sposób trasa tego etapu prze­
dłużona została z 202 km na 223 km

Start ostry do IV etapu w dniu 3 maja 
nastąpi w Katowicach Etap ten długości 
187 km przebiegać będzie do Wrocławia 
trasą poprzednio ustaloną.

Na ostatnim etapie na terenie Polski z 
Wrocławia do Zgorzelca zmieniono 
etapu. Mela znajdować się będzie po 
nie NRD w Górlitz. \

♦
W miejscowościach przez które 

biega trasa wyścigu na terenie 
trwają intensywne przygotowania do go­
dnego przyjęcia kolarzy Robotnicy przy 
gotowują podarki dla uczestników Wyści­
gu Pokoju.

Do Komitetu Organizacyjnego napływa 
ją pisma od zakładów pracy, pragnących 
objąć protektorat nad poszczególnymi 
drużynami.

metę 
stro

prze 
CSR.
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Za jego plecami Zdena Dejmkówna podeszła do Bagara i pociągnąwszy 
go za rękaw, zmusiła, by pochylił 6ię do niej. Przycisnęła mu wargi do 
ucha i szepnęła:

— Czy on jest taki łajdak, czy po prostu gaduła? Bagarowi ciarki prze­
szły po skórze, krótkie włosy na karku się zjeżyły Sprawiło to tchnienie 
oddechu Zdeiny, powiew zapachu z jej odsłoniętych włosów, jej ramię, 
oparte o jego rękę Zmieszał się i zarazem przeląkł Wydało mu się, że 
przemówiła za głośno i że Trnec musiał ją usłyszeć. Odsunął się nieco 
i jednocześnie cezami wskazał, że Trnec stoi za blisko Zdena pogardliwie 
wzruszyła ramionami i cofnęła się do swych towarzyszy. Twarz Bagara 
spłonęła ciemnym rumieńcem; zmieszany i zdenerwowany przewodniczący 
administracyjnej komisji czym prędzej utkwił oczy w ojcu Zdeny Siwe 
wąsy Dejmka drżały zupełnie widocznie Trudno było odgadnąć, czy spo­
wodowało to energiczne potrząsanie ręki przez Trnca, czy jakieś wewnętrz­
ne przyczyny.

Trnec wreszcie skończył. Dejmek uwolnił dłoń z uścisku i natychmiast 
podniósł ją do wąsa Pociągnął wskazującym i dużym palcem najpierw za 
jeden koniec, potem za drugi i odpowiedział zakłopotany:

— W imieniu wszystkich dziękuję za piękne powitanie. My 
przyjechaliśmy pracować, a reszta już się pokaże. Wystarczy?

W dwa tygodnie później ludzie z Jamnie sprowadzili się do
1 zaczęli pracować w fabryce Dejmek jako kierownik robót, a 
jako buchalterka i korespondentka.

konkretnie

Grtinbachu 
jego córka

Rozdział osiemnasty

Nadchodziły żniwa i zboże na 
dane jeszcze przez niemieckich 
rzewających kłosów falowało w

podgórskich polach wokoło Griinbachu, za- 
mieszkańćów mias‘eczka, a ciężkie od doj- 
zmiennych powiewach wiatru, dmącego raz

odz górskich zboczy, to znowu ze środka kraju Na małej stacyjce Grun- 
bachu wysiadł z pociągu o trzech wagonach, człowiek niskiego wzrostu, 
w czarnym odświętnym ubraniu z ciężkiego sukna i w czarnym kapelu­
szu z szerokim rondem, podglętym ze wszystkich stron do góry, jak rynna 
od deszczu Pod ostrym wojowniczym nosem spłowiały wąs krył usta, 
odcinając się wyraźnie od pełnej zmarszczek, opalonej twarzy. I jego szy­
ja ujęta w sztywny biały kołnierzyk była opalona i poznaczona głęboki­
mi bruzdami, jakby wyżłobionymi często spływającymi strumieniami potu. 
Na kamizelce, zapiętej tak wysoko pod 6zyję, że ledwie wystarczało miej­
sca dla wyświechtanego węzła czarnego, na bok zsuniętego krawatu, po­
łyskiwał żółtawy, kiedyś zapewne ] 
W ustach zaciskał zczernialą fajkę, 
Gorączka wokół cybuszka. -Niebieskie 
trzyły stanowczo.

Zatrzymał się w odległości dwóch 
sygnał do odejścia pociągu, rozejrzał 
by zamierzał coś powiedzieć, po 
cji na szosę Skierował się ku 
człowiek, który wraca w znane 
wyjazdu zmieniło.

Za hotelem Rejąka skręcił na
kilka metrów i długo przyglądał się domkom Dolinki, przy czym raz po 
raz wyjmował fajkę z ust, jakby sam sobie chciał coś powiedzieć i kiwał 
głową Nic się tu nie zmieniło. Jak przed laty pasło się bydło na pastwi­
skach pod gruszami i śliwami; odgradzały je cienkie żerdki, umocowane 
między dwoma palikami. Cielęta i krowy koloru śmietany w czerwone 
łaty Wionął od nich słodka wy, ciepły zapach; liście w koronach drzew 
zaszumiały i odkryły zielone jabłuszka na wygiętych rozkołysanych ga­
łęziach Człowiek w odświętnym ubraniu kilka razy pociągnął dym z faj­
ki, a potem odwrócił się i ruszył drogą ku głównej ulicy miasteczka.

— A więc pan jest przewodniczącym komisji administracyjnej — zwró­
cił się z odcieniem nieufności do Bagara, rozglądając się po jego małej, 
wypełnionej sprzętem kancelarii. Siedział sztywno na krześle, kióre mu 
Bagar wskazał, nie dotykając plecami oparcia. Kapelusz z wysokim den­
kiem położył ostrożnie na okrągłym stoliku obok siebie, wyciągnął prze­
paloną fajkę, którą przed wejściem do magistratu schował do k:eszeni 
i zaczął w niej dłubać kościstym palcem zakończonym stłuczonym sczer­
niałym paznokciem.

posrebrzany łańcuszek od zegarka 
po której wieczku została już tylko 

i oczy, jakby wyblakłe od światła, pa­

cji i w swej kategorii był mistrzem 
fensywy. Mistrz tej wagi Wożniak 
ciągle za sztywny i za mało szybki.

W piórkowej błysnął dawno nie wtdzla 
ną formą Kruża, którego należałoby po­
wołać do kadry narodowej.

W lekkiej zawiódł Matloch, który jest 
przemęczony ciężkimi startami w Mo 
skwie. Należy mu się dłuższy odpoczy­
nek. Mistrza tej kategorii Soczewińskiego 
uznano za najlepszego pięściarza turnieju 
Moim zdaniem winien on walczyć w wa­
dze piórkowej.

Poziom walk w wadze lekko półśred- 
niej był nieco niższy. Faworyt tej kate­
gorii Kawczyński przegrał z młodym 
zawodnikiem Pasławskim.

W półśredniej zawiódł 
nie wytrzymał turnieju 
Zwycięzca Dębisz walczył
mecz lepiej, a finał wygrał 
Kaźmierczaklem. Na wyróżnien;e 
guje również marynarz Kata, który sto 
czył dopiero około 20 walk

W lekkośredniej prócz zwycięzcy Cza­
plińskiego, który zdecydowanie pokonał 
Palińskiego wyróżniał się Ponanta dyspo 
hujący silnym ciosem, Kupczyk i ambit­
ny Czapla.

W średniej zwycięzca Piórkowski jest 
za mało odporhy na ciosy i zanadto się 
odsłania.

W półciężkiej największą rewelacją był 
Kraj, który boksu nauczył się w wojsku 
Jest on szybki, posiada rzadko spotykany 
refleks i dobrą pracę nóg Brak mu iesz 
cze obycia ringowego Ze zwycięzcą w 
tej wadze Frankiem przegrał minima'nie 
O Kraju — mówi ob Lisowski — jeszcze 
usłyszymy. Również w wadze ciężkiej wy­
płynął nowy talent Nareszcie będziemy 
mieli zawodnika, który ma 
ki. Jest nim młody lotnik 
Posiada on dobre warunki 
szybki. Zawodnikiem tym 
Boksu GKKF zaopiekować

— Jak wypadła organizacja zawo­
dów?

— Wzorowo, godna naśladownic­
twa.

— A publiczność?
— Również zachowała się na piąt­

kę — kończy nasz wywiad ob Li­
sowski. (b)
Drobiazgi sportoue

16 om. odleciała samolotem do Moskwy 
grupa pływaków polskich: Gremiowski,
Petrusewicz, Tołkaczewski i Mrozówna 
oraz kier. Gruda i trener Czuperski.♦

Międzynarodowy, drużynowy turniej 
szachowy w Górlitz zakończył się zwy 
cięstwem Polski 14,5 pkt przed Węgra­
mi — 9 pkt. i NRD — 6.5 pkt.♦

W Poznaniu w meczu lekkoatletycznrm 
juniorów Stali i SKS Kórnik w hali, za­
wodnik Stali Szwarc ustanowił, nowy re­
kord Polski juniorów na 1.500 m — 4:27,2 
min.

Obywatelu Prezydenciel
W zrozumieniu uczczenia 60-leńi 

Twoich uroazin zobowiązuj* się pod­
nieść wiedzę fachową wśród pracown.- 
ków obsługi gazu w kopalni ustrzyc- 
kiego kopalnie wa naftowego oraz u 
Twoim przewodem walczyć j pracował 
o dobrobyt Polski Ludowej.

Kaz.mierz Zajaowski 
starszy technik kopalni 
Ustrzyck.ego kopalnictwa 

naf tow ego

serce do wal- 
Wylangowski. 

fizyczne i je‘t 
winna Sekcja 
się

Nałogowy gracz - defrauda tom
Sąd WojewórlŁkl w W.r.uwl, roep.W* 

wai sprawę Ludwika Sza. rai 
równika sklepu Kolonialnego 
w Warszawie, oskarżonego o 
rżenie 53 tys. zl.

Na rozprawie Szafraakakl 
do winy i wyjaśnił, że byl 
graczem i zdefraudowane 
grał w karty i na 
zal Szafrańskiego na

skiego. ki*-
WttB nr m 
spraea lewie*

kroków od zawiadowcy, który dawał 
się po stacji, wyjął fajkę z ust, 

czym włożył ją znowu i wyszedł ze 
miastu, przystając co kilka kroków, 
miejsca 1 sprawdza, co się od czasu

prrytnal 
naiogowyfl 

p<eniądae prre- 
wyścigach. Sąd

5 lat wlęcieaia.

Sza ka złodziei mięsa
Do Sądu Wojewódzki* go w Uarsuwlt 

wpłynęły akta sprawy 19 praco* nikód 
Centralnego Zarządu Przemysłu MiętnrfO, 
oskarżonych o kradzież w rzewni mięa 
i sprzedaż na wolnym rynku. Mięso *7* 
wożono samochodami w porozumienia I 
konwojentami. Wyroby te sprzedawał 
kierownik skiepu CZPM, Witold Jabłoń* 
ski bez bonów Złouziejów aresztowaM* 
Są to Ryszard Muszyński. Czesław Kule­
sza, Stanisław Perkowska. Antoni Dcmaż* 
skl, Roman Aniołkowzkt. Kdward
ba, Kazimierz Wiśniewski. Je.iy .Krep 
niewicz, Witold Jabłoński i Tadeosu Buf 
chadt.

Do sądu wpłynęła równocześnie aprswa 
pracowników raeżnl wirauwskiej Paw«* 
Wysockiego l Marii Koranie, którry < 
porozumieniu t konwojentem Bolała* 
wem Lewińskim wywozili skradaiaal 
mięso.

jak- 
sta- 
jak 

jego

drogę, wijącą się pod zboczem, podszedł

(d c. n.)

na dzień 18 kwietnia 1952 roku (piątek) 
Na fali 1322 m
Program dnia 6.05 15 25 wiadomości 4 06 

6.00 7.00 7.55 12 04 18.00 23.00
5.20 Koncert poranny 6.10 Wszechnica 

Radiowa 6 30 Muzyka 7.20 Pieśń: rożnych 
narodów 7.35 Tańce ludowe 7.50 Ki.en 
darz radiowy 8 20 Utwory kompsaytorow 
słowiańskich 8 35 Siuchow.sko dla dzieci 
Z. Osińskiego pt. ..List** 9 40 Po ska mu­
zyka operowa 10.10 Audycja dla przed­
szkoli 10 30 Pleśni Witolda Fr eniana w 
wykonani- Ziny Sarnowsk ej 10 55 H Wie­
niawski — Koncert nr 2 d-moll 
„Pieśń o ziemi" — audycja słowno- 
zyczna 12.15 Muzyka (w piogramie 
balewski, Morzykowski, Jankovec) 
Muzyka Podhala według zbiorów 
Mierczyńskiego w wyk. zespołu wok 
strum. P.R. p.d. J. Kołaczkowskiego 
Audycja dla dz ecl 16.20 Stylizowana 
ska muzyka ludowa 17 00 PROGRAM 
CJALNY Z OKAZJI 60-eJ ----------
URODZIN PREZYDENTA RZECZYCO' 
LITEJ POLSKIEJ (w przerw e dziel 
wieczorny) 22.00 K- ncert aymfon czny 
programie muzyka polska 1 radziecka)

Na fali 367 m.
Program dn a 6 00 13.25 Wiadomości 5 06 

6.30 7.55 16 00 23.50
6.15 Pieśni Moniuszki 6 50 Stylizowana 

muzyka ludowa 7.20 Pieśni różnych na
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rodów 7.50 Kaleodart radiowy a 04 Pitfl* 
wa 13.30 Wazechn ca Radiowa 1145 F* 
pularne utwory aiynnych kompua, lor* 
(Schubert, Grieg. RimakiJ-Koraakowi H* 
Koncert rozrywkowy w wyk uikus T 
P.R p. d Wl Gótzyn.k.eoo 14.10 ..IS* 
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W szkole pod Rzeszowem •»

Tam, gdzie nie ma zimy
21 bm zmiana godzin pracy w Warszawie
Okólnik Prezesa Rady Ministrów

21 bm. wchodzi w życie okólnik Pre­
zesa Rady Ministrów ustalający godziny. 
rozpoczynania zajęć w państwowych, 
spółdzielczych i społecznych zakładach 
pracy, których siedziba znajduje się na 
terenie m. st. Warszawy. Okólnik 
uwzględnia dezyderaty ludności pracu­
jącej stolicy. Ma on na celu uspraw­
nienie warunków komunikacyjnych w 
Warszawie, aby przez odpowiednie usta­
lenie czasu rozpoczynania zajęć w sto­
łecznych zakładach pracy wpłynąć na 
udogodnienie dojazdu do pracy i do 
miejsca zamieszkania.

Zgodnie z okólnikiem pracę rozpoczy­
nają:

o godz. 5.00 — MPOM oraz spożywcze 
zakłady produkcyjne o charakterze bez­
pośredniej obsługi aprowizacyjnej, np 
piekarnie, zakłady mleczarskie, hale tar­
gowe itp.;

o godz. 5.30 — sklepy mleczarskie,
piekarskie, bary mleczne oraz część 
sklepów spożywczych, których wykaz 
ustali Prezydium Rady Narodowej m. 
st. Warszawy;

o godz. 6.00 — fabryki i zakłady typu 
produkcji przemysłowej, pracujące na 
dwie lub trzy zmiany;

o godz. 7.00 — budowy, odcinki bu­
dów wraz z zarządami budowlanymi i 
bazami transportu, zaopatrzenia i sprzę­
tu, podległe przedsiębiorstwom budow­
nictwa przemysłowego, budownictwa 
miast i osiedli i spółdzielniom budowla­
nym oraz zjednoczenia budowlane;

o godz. 7.30 — centrale handlowe, 
centrale zaopatrzenia, lecznictwo, a po­
nadto wszelkie zakłady usługowe, które 
nie ustalą sobie godziny późniejszej, 
poczynając od godziny 9.00;

o godz. 8.00 — szkoły podstawowe,

ogólnokształcące, zawodowe, licea pe­
dagogiczne, licea dla wychowawczyń 
przedszkoli oraz urzędy pocztowe;

o godz. 8.30 — szkoły wyższe, urzędy 
i inne jednostki organizacyjne podległa 
władzom centralnym oraz Komenda 
Główna, wojewódzka i stołeczna P. O. 
„Służba Polsce";

o godz. 9.00 — władze i urzędy cen­
tralne, Prezydium Rady Narodowej m. 
st. Warszawy i jego agendy, centralne 
zarządy, zjednoczenia oprócz zjedno­
czeń budowlanych, oraz biura studiów 
i projektów;

o godz. 9.30 i później rozpoczynają 
zajęcia: centrale i związki spółdzielcze, 
sklepy artykułów przemysłowych, cen­
trale banków i instytucji finansowych 
wraz z oddziałami z wyjątkiem NBP, in­
stytuty naukowe, muzea, biblioteki, in­
stytucje społeczne, zw. zawodowe oraz 
stowarzyszenia.

Niewymienione wyżej rodzaje zakła­
dów pracy rozpoczynają zajęcia w go­
dzinach dotychczasowych.

V/ okresie lipca i sierpnia zakłady 
pracy rozpoczynające zajęcia o godz. 
8.30 j później mogą, za zgodą Prezy­
dium Rady Narodowej m. st. War­
szawy, rozpoczynać pracę o pół go­
dziny wcześniej, Jednakże z dniem 
1 września muszą być bezwzględnie 
przywrócone poprzednie godziny roz­
poczynania pracy.

Zarządzenie Prezydium Rady Na­
rodowej m. st. Warszawy określi 
w jakim zakresie postanowienia okól­
nika stosuje się do zakładów pracy, 
położonych na terenach włączonych 
do obszaru m. st. Warszawy na pod­
stawie rozporządzenia Prezydium Ra­
dy Ministrów z. 5 maja 1951 r.

książka.... Teraz zmienili się nie do 
poznania...

— Jaki jest stosunek miejscowej 
ludności, chłopów?

— Początkowo były tylko kpiny i 
żarty. Teraz, kiedy zobaczyli rezul­
taty, kiedy przekonali się, że mogą 
mieć przy własnej chacie dobre wi­
nogrona, że szczepione na ziemniaku 
pomidory 6ą znacznie trwalsze od 
zwykłych, zaczęli przychodzić do nas 
po nasiona i sadzonki. Nasi najlepsi 
miczurinowcy — Czesiek Gajdek, 
Stanisław Gołąb 1 wielu innych pro­
wadzą propagandę na wsi. Tu w 
szkole urządziliśmy nawet małą wy­
stawę rolniczą, która wzbudziła wiel 
kie zainteresowanie.

RYŻ, HERBATA, BAWEŁNA...
A plany na najbliższą przyszłość? 

W głowie się mąci od tego mnóstwa

(Koresoondencja własna ,,Zycia“)
Kiedy całą resztówkę przydzielono 

szkole, dyrektor Władysław Woro- 
szyński pokazał co potrafi i co moż­
na zrobić w tych warunkach i z ta­
kim materiałem, jakim jest miejsco 
wa młodzież (w 90 proc, dzieci oko­
licznych

— A 
nauce?
- Są 

nowcy 
najaktywniej pracują społecznie w ZMP. 

—Skąd mają na to wszystko czas? Bo 
słyszę też o sportach...

— Dwadzieścia pięć procent mieszka 
na miejscu, w internacie. Ci każdą wol­
ną chwilę spędzają przy pracy w ogro­
dzie, w cieplarni. Jest to ich prawdzi­
wa przyjemność 1 odpoczynek po nau­
ce. Pozostali mają oczywiście mniej cza 
su, ale 1 oni robią, co mogą. U wszy­
stkich widać wyraźnie dbałość 1 troskę 
o wspólne, społeczne dobro, Jakim są 
Ich doświadczenia, Ich osiągnięcia. Kie­
dy wskutek nagromadzenia się kry na 
pobliskiej rzeczułce pewnego wieczoru 
zalana została cala cieplarnia, uczniowie 
samorzutnie stanęli do pracy, przez kil­
ka godzin wylewali wodę, a potem zor­
ganizowali nocny dyżur. ą

MŁODZIEŻ SAMA ZROBIŁA
W kancelarii szkoły na biurku o- 

bok papierów — doniczki z jakimiś 
wątłymi roślinami, siewki pod szkłem, 
próbki nasion. To samo na oknach... 

Oglądam piękne cieplarnie i dziwię 
się: — Ileż to musiało kosztować? 
Skąd były pieniądze?

— Sama młodzież zrobiła. Wyszła - 
mowaliśmy staw i nasi zootechnicy 
założyli tam sezonową hodowlę ryb, 
które potem sprzedawali. W ten spo­
sób zdobyliśmy pieniądze na mate­
riały budowlane. A budowaliśmy cie­
plarnię własnymi rękami.

„SAMI zrobiliśmy", „sami zbu­
dowaliśmy", „naszego pomysłu" — 
tak brzmią odpowiedzi na moje co 
raz częstsze, zdumione pytania, 
ma w tym wszystkim zresztą 
cienia jakiegoś samochwalstwa. 
Dyrektor pokazuje mi 

rzędzia: do okopywania, 
nia, szczepienia.

— To również 
Oni już 
najlepiej 
własnych
ZWARTY

Podczas dużej 
killku chłopców 
Ustawiają pod 
niane „< ' 
buzami, 
rozsadą 
pole. Tutaj rodzą się więc owe ar­
buzy „słodsze od bułgarskich". 

Wracam z zakątka, gdzie nie /ma zimy, 
gdzie przez cały rok coś zieleni się, doj­

rzewa. Dwupiętrowa roślina: ziemn!ak-po 
midor należy-tam do spraw powszednich; 
obok n'iej rośnie pomidor zaszczepiony na 

F-ąpryee, dalej — porzeczki na winorośli, 
miejscowe arbuzy są słodsze od bulgar 
skich, a morela zaszczepiona na czereśni 
ma zakwitnąć nieco później 1 dzięki te 
mu uniknie zgubnych wiosennych przy­
mrozków. Spis ten wcale nie wyczerpuje 

długiego szeregu przedziwnych spraw, Ja­
kie się dzieją na tym niezwykłym tere 
nie.

Tak. Po kilku rozmowach z miej 
scową młodzieżą zda(|ę już sobie 
dokładnie sprawę z tego, że mam 
przed 6obą zwarty kolektyw, który 
wpływa na ogół miejscowej młodzie­
ży.

— A jacy byli zaraz po przyjściu I zakładu. W styczniu i lutym br. odse- 
do szkoły?... — przypomina 60bie dy- tek ten spadł już do 1,2 proc., a w 
rektor. — Wciąż się słyszało: — Nie marcu kształtował się jeszcze lepiej, 
rusz, to moje... Mój zeszyt... moja I poniżej tego wskaźnika.

Dyr. Woroszyńskl, geograf z zawodu, 
a ogrodnik 1 biolog z zamiłowania, je­
szcze przed wojną zapoznał się z dzie­
łami Miczurina 1 we własnym ogrodzie 
zaczął kształtować nowe formy roślinne 
w myśl nauki wielkiego ogrodnika ra­
dzieckiego. Podczas wojny nawiązał bez­
pośredni kontakt z Miczurlńskiem 1 pro­
fesorem Jakowlewem, uczniem Miczuri­
na.

Kontakt ten trwa nadal 1 wykorzysty­
wany jest teraz przez kolektyw mło­
dzieżowy, jakim są kola młodych ml- 
czurlnowców na terenie liceum. Niemal 
cala tutejsza młodzież w liczbie dwustu 
kilkudziesięciu uczniów 1 uczennic na­
leży do tych kółek 1 prowadzi prace w 
trzech kierunkach: sadowniczym, zbożo­
wym 1 zootechnicznym.
Miczurińsk? Instytut naukowo-do- 

świadczalny?... Czy może jakaś wzo­
rowa szkoła rolnicza?

Nie. Po prostu szkoła ogólnokształ 
cąca stopnia licealnego, umieszczona 
w administracyjnych budynkach daw 
nego majątku obszarniczego, w Czud 
cu za Rzeszowem.

Szkoła ma wspaniałe warunki na­
turalne. Dokoła 6tary park ze sta­
wem, wiele miejsca na szkółki drzew, 
6ad owocowy, ogród, poletka doświad 
czalne. Cały ten teren dostał się je­
dnak szkole dopiero w 1950 roku, a 
poprzednio zarządzała nim gmina.

małorolnych chłopów).
Jak z ogólnymi postępami w 

— narzuca się pytanie.
bardzo dobre. Najlepsi mlczurl- 
są też najlepszymi uczniami 1

zamierzeń. Piękna własna winnica 
(teren już przygotowany), próby ho­
dowli ryżu, herbaty, bawełny, sorgo 
technicznego, dyni oleistej. W dal­
szym ciągu nowe krzyżowania wege 
tatywne. Zbożowcy nadal prowadzą 
jarowizację zbóż i hodują rozgałęzio­
ną pszenicę. Zootechnicy poprowa­
dzą gospodarkę rybną, zakładają ho­
dowlę królików i w .tym roku będą 
już mieli kilka uli. %

Opuszczam niezwykłą szkołę pod 
silnym wrażeniem szczerego entuzjaz 
mu pracy. Widziałam na własne oczy 
ciekawe procesy tworzenia się no­
wych form roślinnych i widziałam 
coś jeszcze bardziej skomplikowane­
go 1 doniosłego — proces tworzenia 
się nowego człowieka.

Maria Kowalewska.

Nowe zbrodnicze plany agresorów
wobec narodów Korei i Chin

Rozpoczęcie rekrutacji
na studia wyższe

W całym kraju rozpoczęła 6ię re­
krutacja na I rok studiów wyższych 
w roku akademickim 1952/53. Na 
przyjęcie absolwentów szkół średnich 
oczekują 83 
liwiają one uzyskanie wyższego wy­
kształcenia

Zadaniem
tów jest m. in. zapewnienie dopływu 
do szkół wyższych młodzieży odpo­
wiednio przygotowanej naukowo, wła 
ściwe rozmieszczenie jej w ośrod­
kach akademickich i poszczególnych 
wyższych uczelniach, oraz zapewnie­
nie właściwego składu socjalnego słu 
chaczy szkół wyższych.

Dobór kandydatów przeprowadza 
6zkolne, powiatowe lub miejskie 
j dzielnicowe komisje rekrutacyjne; 
Do pracy przy rekrutacji młodzieży 
na studia wyższe wciągnięte będą po 
raz pierwszy prezydia i komisje oś­
wiaty i kultury rad narodowych.

W szkołach pracują już szkolne ko 
misje rekrutacyjne, które prowadzą 
akcję informacyjną o właściwym do­
borze kierunku studiów.

wyższe uczelnie. Usmoż-

w 300 specjalnościach, 
akcji doboru kandyda- Nie 

ani

na-drobne
przesadza-

dzież,.. 
im się 
Mamy

sama mło- 
wiedzą, co 

pracy, nada...

I w

Studenci lekceważą
badania lekarskie

W Warszawie, podobnie jak
całym kraju, odbywają się obecnie 
badania lekarskie wszystkich studen 
tów. Mają one na celu sprawdzenie 
stanu zdrowia młodzieży studiującej. 
Przeprowadza się więc dokładne ba­
dania internistyczne, a w razie po­
trzeby studenci badani są dodatkowo 
przez specjalistów.

W Warszawie przebadano już 95 
proc, mieszkańców domów akademie 
kich. Trwa również prześwietlanie 
studentów, mieszkających poza doma 
mi akademickimi. Lekarze narzekają, 
że akcją ta spotyka się z niezrozu­
mieniem młodzieży. Prześwietlania 
rozpoczęto w listopadzie ub. roku 
i chociaż termin zakończenia akcji u- 
pływa w maju, do tej pory prześwie 
tliło się zaledwie 25 proc, warszaw- 

- skich studentów.
A sprawa jest ważna, bo chodzi o 

umożliwienie leczenia studentów, za 
grożonych chorobą. Dlatego też dzie­
kanaty uczelni powinny żądać od 
studentów zaświadczeń z przeprowa­
dzonego badania. (Rad)

GORDON SCHAFFER
Przewodniczący Towarzystwa 
Przyjaźni Brytyjsko-Polskiej

robi 
dobrze 
do 

racjonalizatorów.
KOLEKTYW 
przerwy zastajemy 
przy inspektach, 

szkłem ziemno-gli- 
z zasianymi ar- 
doniczki razem z 

na

.doniczki"
Takie 

przeniesione zostaną

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Chin podaje, że w ciągu lutego i mar­
ca wojska interwentów straciły w 
Korei w zabitych, rannych i wzię­
tych do niewoli 12.593 żołnierzy, w 
tym 6.711 żołnierzy amerykańskich. 
Zestrzelono 192 samoloty nieprzyja­
cielskie i uszkodzono 450. Interwenci 
6tracili 108 czołgów, 45 samochodów 
i 32 ciężkie działa różnych kalibrów. 
Ogółem wojska ludowe odparły po­
myślnie w tym okresie przeszło 150 
ataków nieprzyjacielskich.

Dzięki zdecydowanej interwencji 
specjalnych kolumn do walki prze­
ciwko epidemiom, olbrzymie ilości za­
każonych bakteriami chorobotwór­
czymi owadów zrzucanych z samolo­
tów USA, zostały zniszczone i epide­
mie, które mogły wybuchnąć, 
zdławione w zarodku.

W ciągu marca i dziesięciu 
szych dni kwietnia agresorzy 
broni bakteriologicznej użyli 
wypadkach bomb z gazami trujący- 
mi.

Agencja Nowych Chin podkreśla, 
iż wszystko wskazuje na to, że agre­
sorzy amerykańscy zamierzają użyć 
broni atomowej w Korei. Dowodzą 
tego m. in. liczne wypowiedzi reak­
cyjnych dzienników amerykańskich.

Jeśli imperialiści amerykańscy — 
stwierdza w zakończeniu agencja No-

wych Chin — zrealizują swe zbrod­
nicze zamiary i użyją broni atomo­
wej przeciwko narodom Korei 1 Chin, 
zostaną surowo ukarani j będą po­
tępieni przez całą ludzkość.

PEKIN (PAP). — 1 bm. artyleria 
amerykańska ostrzelała pozycje 
wojsk ludowych na dwóch odcinkach 
frontu zachodniego pociskami che; 
micznymi, t

Woj, poznańskie i zielonogórskie przodują

Siewy na trzy zmiany
zostały

pierw- 
oprócz 
w 32

Zakłady M-2 w Cieszynie

wykonały plan kwartalny
Zakłady M-2 w Cieszynie wykona­

ły już 22 marca br., tj. na 9 dńi przed 
terminem plan produkcyjny na I 
kwartał.

Na szczególne podkreślenie zasługu­
je fakt, iż walka o wykonanie za­
dań produkcyjnych w Zakładach M-2 
łączy się z wysiłkiem zmierzającym 
do podniesienia jakości produkowa­
nych maszyn elektrycznych. Jeszcze 
w IV kwartale r. ub. produkcja wy­
brakowana stanowiła pod względem 
wartości 1,9 proc, ogólnej produkcji

Odkrycie archeologiczne w Kaliskiem
W powiecie kaliskim pracownicy 

Muzeum Archeologicznego w Pozna­
niu i wojew. oddraiiału konserwator­
skiego odkryli zabytki przedhistory­
czne posiadające duże znaczenie ja­
ko materiał badawczy dla nauki pol­
skiej. I tak w Choczu znaleziono li­
czne wyroby ceramiczne i kości

zwierzęce sprzed ok. 2 tys. lat. W 
miejscowości Dębe gmina Kamień 
natrafiono na ślady osady z Ii-go 
okresu epoki brązowej. Na stanowi­
sku tym leżącym w zasięgu kultury 
przedlużyckiej odkryto oprócz frag­
mentów ceramiki różne narzędzia 
krzemienne.

PRACUJEMY DLA POKOJU
Ogniwa, łączące prostych ludzi An­

glii i Polski, były wykuwane przez 
wiele lat. Pięknym zadaniem Towa­
rzystwa Przyjaźni Brytyjsko-Polskiej 
jest wzmocnić i rozwinąć te więzy 
zwłaszcza teraz, kiedy wrogowie po­
koju czynią wszystko, aby zrujnować 
wzajemne zrozumienie, istniejące 
między ludami wszystkich krajów.

Lecz, jak to zwykle bywa, wrogo­
wie pokoju przeliczyli się. W naro­
dzie angielskim wzrasta przekonanie, 
że nie mówi się mu prawdy o Pol­
sce i innych krajach demokracji lu­
dowej i pragnienie poznania tej 
prawdy się wzmaga. Wszystkie wy­
siłki naszego Stowarzyszenia są po­
święcone sprawie zaspokojenia tej 
potrzeby i wysiłki nasze nie idćj na 
marne.

Dzięki wyjazdom, które pomagaliśmy 
organizować, setki brytyjskich związków 
ców, działaczy pokoju i pracowników 
kulturalnych, odwiedziły Polskę, aby zo­
baczyć na własne oczy, co naród pol­
ski osiągnął 1 opowiedzieć to wielu ty­
siącom swych współtowarzyszy pracy.

Dzięki naszym broszurom, odczytom, 
pokazom filmowym, wystawom wiele 
dalszych tysięcy poznało, jak głęboko 
naród polski pragnie pokoju 1 jakimi 
zdobyczami w rozwoju 
poszczycić.
Nawiązuje się coftiz 

średnich kontaktów, 
górnicy kopalni Kames w Muirkirk 
w Szkocji przez pewien okres czasu 
prowadzili regularną korespondencję

z górnikami z kopalni Mortimer w 
Polsce. Kontakty takie nawiązały 
przede wszystkim fabryki, w których 
pracują uczestnicy wycieczek do Pol­
ski.

kraju może się

więcej bezpo- 
Na przykład:

SZEROKIE POPARCIE 
I POROZUMIENIE

Założone wkrótce po wyzwoleniu 
Polskj Stowarzyszenie opiera się w 
poważnym stopniu na postępowych 
odłamach klasy robotniczej, ponieważ 
tylko tam można znaleźć pełne zro­
zumienie dla istoty przemian, doko­
nywanych w Polsce. Ale uzyskało 
ono również poparcie ze strony in­
nych odłamów opinii angielskiej. Sto­
warzyszenie otwiera swe szeregi 
wszystkim przyjaciołom Polski, bez 
względu na ich poglądy polityczne 
lub przekonania religijne, jeśli ro­
zumieją, że nasze dwa kraje mogą 
ze sobą razem, pokojowo współżyć.

Stowarzyszenie znalazło wielu sym 
patyków w szeregach brytyjskich 
ludzi interesu j przemysłowców, któ­
rzy doceniają wagę handlu między 
obu krajami. Wiedzą oni, iż Polska 
stanowi chłonny rynek dla towarów, 
które Anglia musi sprzedawać, o ile 
ma uniknąć jeszcze głębszego kryzy­
su gospodarczego.

Nic nie stój na przeszkodzie wy­
mianie towarów z wyjątkiem zaka­
zów, nakładanych na angielskich cks 
porterów na rozkaz Waszyngtonu. To 
warzystwo Przyjaźni Brytyjsko-Pol­
skiej walczy stale przeciwko tym 
ograniczeniom.

ODRABIAJĄ OPÓŹNIENIA
Z meldunków i sprawozdań, napływających bez przerwy z terenu ca­

łego kraju, coraz pełniej kształtuje się obraz przebiegu siewów. Wszę­
dzie — czy to w powiatach, które wcześniej przystąpiły do siewów, czy to 
w powiatach, które je dopiero rozpoczynają — uderza niezwykle tempo 
prac w polu. Rolnicy, wykorzystując piękną pogodę 
ganiają" czas stracony przez opóźnienie się wiosny.

powodzenjem „do-

WIOSNY

Już cały kraj z wyjątkiem woj. 
lubelskiego, kilku położonych na pół 
nocy powiatów woj. białostockiego 
oraz powiatów górskich jak Nowy 
Targ, Nowy Sącz i innych — przy­
stąpił do siewów. Dotychczas naj­
sprawniej przebiegają siewy w woj. 
poznańskim i zielonogórskim. W wój. 
poznańskim pow. Gostyń, Środa i 
Rawicz zameldowały wczoraj o cał­
kowitym zakończeniu siewów zbóż 
kłosowych. Powiaty Kępno, Kalisz, 
Koło, Turek i Konin w ciągu bież, 
tygodnia zakończą siewy.

Szybkie przeprowadzenie akcji sie­
wnej było możliwe dzięki dobrze zor 
ganizowanym pracom w polu. Np. 
spółdzielnia produkcyjna Osiek w 
pow. Kościan skończyła pracę 8 kwie

tnia obsiewając 
przeprowadzono 
wając tylko dwóch siewników, które 
pracowały bez przerwy na ‘3 zmiany 
od godz. 6 rano do 19 wieczór.

Dnia 9 kwietnia zakończyła siewy 
spółdzielnia produkcyjna Luciany w 
pow. Śrem. Zamiast 4 dni, jak brzmią 
ło zobowiązanie, spółdzielcy siali dwa 
dni.

Na przykładzie spółdzielni produk­
cyjnych-wzorują się-chłopi gospoda­
rujący indywidualnie. Średniorolny 
chłop Staszak z gromady Trzebisław 
ki >v pow. Środa, wykonując zobowią 
zanie podjęte dla uczczenia rocznicy 
urodzin Prezydenta Bieruta, w ciągu 
jednego dnia obsiał pola swego 9.5 
hektarowego gospodarstwa i już 7

obszar 57 ha. Siewy 
w ciągu 3 dni, uży-

Moim marzeniem było uczyć się

Młodzież roboinicza zqłaszn się
na uniwersyteckie studium przygotowawcze

Na studium przygotowawcze Uni­
wersytetu Łódzkiego zgłosiło się do­
tychczas ponad 100 młodych robot­
ników i chłopów.

M. in. kandydatem na studium 
jest młodzieżowy przodownik pracy 
ślusarz zakładów mechanicznych im. 
J. Strzelczyka w Łodzi — Henryk 
Bertak.

„Moim marzeniem było uczyć 
się — mówi Bertak. — Dzięki or­
ganizacji ZMP-owskiej dowiedzia­
łem się o istnieniu studium przy-

Drukuje ono broszury, zwołuje kon­
ferencje I organizuje 
kazać społeczeństwu 
amerykańskie bariery 
sklej stopie życiowej, 
gę na sposób, w Jaki ___________ ___
nów Zjednoczonych oraz Ich zachodnlo- 
niemleckich i japońskich satelitów po­
zbawia Anglię rynków zbytu na zacho­
dzie, podczas gdy waszyngtońskie za­
kazy odcinają Jej rynki wschodnie.

Towarzystwo Przyjaźni Brytyjsko- 
Polskiej organizuje również w całym 
kraju zebrania, na których opowiada 
o wspaniałej odbudowie, prowadzonej 
w Polsce. Cenne były filmy polskie, 
dzięki nim tysiące Brytyjczyków zro­
zumiało, co to jest faszyzm, co zna­
czy okupacja przez hitlerowskich na­
jeźdźców. Odczyty o polskiej kultu­
rze pokazały Brytyjczykom, w jaki 
sposób twórczy geniusz człowieka 
rozkwita w nowym porządku społecz­
nym. Stale omawiamy i wyjaśniamy 
poparcie, jakie Związek Radziecki 
udziela odbudowie Polski oraz pod­
kreślamy mocne podstawy przyjaźni 
między wolnymi narodami, na któ­
rych jest zbudowana współpraca pol­
sko-radziecka. Jednym z zadań Sto­
warzyszenia jest wzbudzenie zrozu­
mienia dla odbudowy przez Polskę 
swych Ziem Zachodnich. Kontrast po­
między pokojową i życzliwą współ­
pracą Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej z Polską, a groźbami rzą­
du w Bonn spostrzega i rozumie co­
raz więcej ludzi w Anglii.

ROSNĄ NASZE WPŁYWY
Stowarzyszenie wzrasta zarówno 

pod względem liczebnym, jak i pod 
względem wpływów i możliwości do­
tarcia do wszelkiego typu organiza­
cji. Oto dlaczego hojna gościnność, 
okazywana przez Polskę brytyjskim 
gościom i delegacjom, jest tak bar­
dzo cenna. Kiedy na jesieni 1950 ro­
ku rząd brytyjski uniemożliwił od­
bycie się Kongresu Pokoju w S.hef-

wystawy, aby po- 
angielskiemu, te 
zagrażają anglel- 

Zwraca ono uwa- 
konkurcncja Sta-

field, zaproszenie przez Polski Komi­
tet Obrońców Pokoju wszystkich de­
legatów do .Warszawy, stało się po­
tężnym bodźcem dla pogłębienia przy 
jaźni między naszymi krajami. Rze­
sze delegatów wróciły do Anglii, aby 
opowiedzieć o odbudowie Warszawy 
i oddaniu narodu polskiego sprawie 
pokoju.

Pięćdziesięciu dwóch delegatów zwią­
zków zawodowych, którzy odwiedziell 
w ubiegłym roku Polskę, wydało bro­
szurkę pt. „Naoczny świadek1*, która 
dotarła do wielu tysięcy ludzi. Odbyło 
się ponad 470 zebrań. Wiele Innych de­
legacji, włączając w to zeszłoroczną wi­
zytę aktywistów ruchu pokoju, przeka­
zało masom pracującym swoje wraże­
nia z Polski Stowarzyszenie opracowało 
broszurę o polskim ruchu spółdzielczym, 
udowodnlając niesłuszny charakter de­
cyzji Międzynarodowego Związku Spół­
dzielczego, wykluczającej polskie spół­
dzielnie ze Związku.
Przy wyborze delegatów do Polski 

Stowarzyszenie zawsze stara się za­
pewnić jak najszerszą reprezentację. 
Mile witamy uczciwych krytyków. 
Wiemy, że i oni muszą wrócić prze­
konani, że naród polski jest szczery 
w swych wysiłkach zbudowania no­
wego życia i w oddaniu sprawie po­
koju.

Wreszcie w naszym wydawnictwie 
„Ńowa Polska" p:szemy o Polsce. 
Opowiadamy o jej osiągnięciach i tru 
dnościach, a przede wszystkim o jej 
nieugiętej woli uczynienia ze swego 
kraju bastionu pokoju.

Widzimy w naszej pracy poważny 
wkład do sprawy pokoju. Mam za­
szczyt być przewodniczącym Brytyj­
skiego Komitetu Pokoju, jak również 
przewodniczącym Towarzystwa Przy 
jaźni Brytyjsko - Polskiej. Wiem, że 
praca w tych dwóch organizacjach 
jest ogniwem wielkiego ruchu, który 
zapewne usunie z naszego życia cień 
wojny i umożliwi naszym obu naro­
dom kroczenie obok siebie ku szczę­
śliwszej przyszłości. <

gotowawczego. Widzę jak wielkie 
możliwości ma młodzież w Polsce 
Ludowej. Każdy miody zdolny 
przodujący robotnik, jeżeli tylko 
zechce, może w naszej 
ludowej zdobyć wyższe 
cenie".
Wśród kandydatów na 

przygotowawcze znajdują 
nież wielokrotna przodownica pracy 
Mazowieckich Zakładów Przemysłu 
Wełnianego w Tomaszowie Maz. D. 
Adamczewska i Wanda Braczkow- 
ska, obciągaczka z Pabianickich Za­
kładów Przemysłu Bawełnianego.

Dla kandydatów na studium przy­
gotowawcze uruchomiony został ośro 
dek informacyjnó-konsultacyjny. Za­
daniem ośrodka będzie udzielanie 
wyjaśnień i pomocy kandydatom na 
studium w przygotowaniu się do 
kursu selekcyjnego.

ojczyźnie 
wykształ-

etudium 
się rów-

bm. zameldował o całkowitym wyko* 
naniu zobowiązań.

Również dzięki dobrze zorganizowa 
nej pomocy sąsiedzkiej, którą kiero­
wali średniak Franciszek Buda i kie­
rownik pobliskiego gospodarstwa 
PGR Mrowicki, gromada Korytków 
pow. Turek pracując tylko dwa dni, 
dnia 9 bm. zakończyła siewy.

Sprawnie przebiegają siewy w woj. 
warszawskim. Dotychczas zasiano 454 
ha pszenicy jarej, 3.188 ha owsa, 109 
ha jęczmienia. Pomoc sąsiedzką zor- , 
ganizowano w 3.154 gromadach. Ogó­
łem 18.146 gospodarstw udzielą po­
mocy w siewach 13.913 gospodar­
stwom. . Meldunki z woj. warszaw­
skiego donoszą o znacznym poprawie 
niu się stanu ozimin.

W woj. białostockim, które znacz­
nie później niż inne województwa 
przystąpiło do prac w polu — akcja 
siewna rozwija się coraz pełniej. 
Pierwsze rozpoczęły siewy spółdziel­
nie produkcyjne w Haczkach, Chro- 
bołowie i Proniewicach w pow. biel­
skim. Dnia 10 bm. członkowie spół­
dzielni w Haczkach zakończyli wsiew 
ki seradeli w żyto na powierzchni 
5 ha.

Za przykładem spółdzielców pierw 
szy przystąpił do siewów rolnik Zy­
gmunt Smółko z gromady Chrypno 
w pow. białostockim. Gromada Pia­
ski w pow. białostockim zakończyła 
już siew owsa. Ogółem do siewów 
przystąpili już rolnicy na terenie po­
wiatów: Bielsk, Białystok, Kolno, 
Grajewo i Sokółka. (Pojm.)

20 tysięcy kursóui
d!a aktywu związkowego

W czasie trwania kampanii wybor­
czej do władz grup związkowych* 
rozpoczęto szkolenie nowowybranego 
aktywu. Plan na II kwartał br* 
przewiduje zorganizowanie 20 tys. 
kursów w zakładach pracy i kuksów, 
międzyzakładowych dla mężów zaufa­
nia, grupowych społecznych inspektom 
rów pracy, delegatów socjalno-ubez-* . 
pieczeniowych i organizatorów pracy 
kulturalno-oświatowej. Około 30 proc* 
tych kursów rozpoczęło już pracę, j

Ukazał się numer 4/54

„NOWYCH DRÓG"
TRESC

Odpowiedź towarzysza Stalina na pytania 'w sprawie obecnej sytuacji międzyna­
rodowej udzielona grupie redaktorów gazet amerykańskich

¥
EDWARD OCHAB — Żołnierz 1 wódz klasy robotnicze] 1 narodu polskiego. 
HELENA KOZŁOWSKA — „O partii" — zbiór prac towarzysza Bieruta. 
ROMAN WERFEL — Klasa robotnicza — hegemon narodu, awangarda ludzkości.

(W przededniu Pierwszego Maja — dnia międzynarodowej solidarności mas 
pracujących)

JAN KLECHA — Wzmacniać siły Polski Ludowej — patriotyczny obowiązek 
chłopów pracujących.

MIECZYSŁAW LESZ — Węzłowe zagadnienia przemysłu węglowego w 1952 r. 
MICHAŁ HOFMAN — O Niemcy pokojowe, demokratyczna i zjednoczone (Na mar­

ginesie noty radzieckiej z dnia 10 marca br.).
ODEZWA KC KPP W 10 LECIE FASZYSTOWSKIEGO PRZEWROTU MAJOWEGO 

W POLSCE (pióra tow. Juliana Bruna).

Z ŻYCIA PARTII
EDWARD GIEREK — Z doświadczeń pracy grup partyjnych. 
GŁOSY Z TERENU

(Szkolenie partyjne w kopalni im. Bolesława Bieruta — JOZEF KARWETA — 
Jaworzno: Jak organizacje partyjne w powiecie niemodlińskim realizują 
grudniową uchwalę KC PZPR — EUGENIUSZ ERDINAST — Niemodlin; 

O pracy POM ÓW w powiecie stargardzkim — MARIAN DYBUS — Stargard:
O pracy grupy agitatorów w gminie Krobia pow Gostyń — JAN SZPURKA — 
Krobia

KONSULTACJE
JAN JAROSŁAWSKI — O własności społecznej

RECENZJE I BIBLIOGRAFIA
„WALKI GWARDII LUDOWEJ I ARMII LUDOWEJ W LATACH 1942 — 1945" — 

Atlas históryczno-wojskowy, wyd. Ministerstwa Obrony Narodowej, Warsza­
wa 1952 (Rec. STANISŁAW OKĘCKI).
Cztery powieści o wsi radzieckiej (Rec. M. MIRSKI).
Z wystawy wiejskich gazetek ściennych. (Rec. S. M.).
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ZycfE RADOMSKI*!

W Radomskich Zakładach Obuwia

Pod znakiem „Wart Bierutowskich
1 •— Wykonaliśmy nasze zobowiązania w 104,7 proc. — powtarzali uradowani
robotnicy. Ta cyfra za chwilę pojawiła się na transparencie - meldunku, który 
zawieszony został przy wejściu do hal fabrycznych.. Na sześć dni przed termi­
nem załoga Radomskich Zakładów Obuwia wykonała i przekroczyła zobowią­
zania podjęte dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta. Załoga 
Mie spoczęła jednak na „laurach". Postanowiono, że maszyny obsługiwane 
przez sprawne ręce robotników pracować będą nadal równie sprawnie 
jak w czasie ostatnich dni.

Kilka dni temu „zakwitły" maszyny 
We wszystkich oddziałach fabryki. Na 
szlifierkach, krajarkach i wytłaczarkach 
pojawiły się czerwone chorągiewki. Ro 
botnicy zaciągnęli „Warty pracy" pra­
gnąc w ten sposób uczcić rocznicę uro­
dzin Prezydenta Polski Ludowej.

1 Nasza rozmowa o tej nowej formie 
zobowiązań toczyła się w oddziale 441. 
Długo, skrupulatnie liczy! i przemyśli- 
wal Czesław WASILEWSKI zanim wy­
powiedział swoje „ostatnie" zdanie. 
Wartość jego zobowiązania była wyso­
ka, tak że niektórzy koledzy — również 
szewcy „ręczni" tego oddziału — kiwa-

li z powątpiewaniem głowami. Sprawa 
wyjaśniła się szybko.

„5 par obuwia damskiego — dlacze­
go mam nie wykonać, jeśli wy wszyscy 
wykonaliście dodatkowo po dwie i trzy 
pary męskie. Diziwicie się Wasilewskie 
mu, a patrzcie na kartę Mietka Ziółkow 
skiego; podpisał na siedem par — kilka 
głów pochyliło się nisko nad pliką kar­
tek, na których wypisano każde z indy­
widualnych zobowiązań. Od 16 do 30 
bm. postanowiono ogółem wyproduko­
wać ponad plan dziesiątki par obuwia. 
Ponad dotychczasowe zobowiązanie.

— Wanda zawsze pierwsza — i tym 
razem również... Przodująca sztancerka,

Zespół PGR Rytwiany melduje...
Zaoszczędziliśmy 9.625 zł

Załoga Warsztatów Wydzielonych 
Zespołu PGR w Rytwianach wyko­
nała już powzięte zobowiązania pro­
dukcyjne dla uczczenia 60-lecia uro­
dzin Prezydenta Bolesława Bieruta.

Kontroler warsztatów Czesław 
Sojda wykonał po godzinach nor­
malnej pracy frezarkę wartości 5.000 
zł, zaś brygada elektrotechniczna 
przeprowadziła bezinteresownie in­
stalacje w nowej hali, co kosztowa­
łoby 1.125 zł.

PamiątKi-„ludki" będą wyrabiać
kobiety - chałupnice

Centrala Przemysłu Ludowego i 
'Artystycznego dbając o stały roz­
wój produkcji przedmiotów artystycz 
nych, opartej na wzorach ludowych, 
stara się powiększyć kadry i kwali­
fikacje pracowników — fachowców, 
aby dzieła ich rąk stanęły na właś­
ciwym poziomie i mogły zadowolić 
najwybredniejsze gusta.

W tym celu, raz po raz organizu­
je się kursy, na których uzdolnione 
osoby, posiadające nieraz podstawo­
we umiejętności, 
zówki, jak wyrabiać 
mioty o ustalonych 
artystyczne wzorach.

W końcu kwietnia 
średnictwęm Centrali 
dowego i Artystycznego 
łp" urządza pierwszy w naszym ‘ wo­
jewództwie 10-dniowy kurs tak zwa­
nych „ludków skórzanych", wyra­
bianych z odpadków. „Ludki" są to 
figurki-laleczki, przeznaczone na pa­
miątki, chętnie nabywane jako ma­
skotki czy figurki.

. Kurs przeznaczony jest dla cha­
łupników, posiadających umiejętność 
kroju i szycia. Uczęszczać nań bę­
dzie 15 osób. Wykładowczynią mia­
nowano prof. Narzymską z Instytu­
tu Sztuk Plastycznych w Kielcach.

Nauka przewiduje 9 typów „lud­
ków", a mianowicie: górnika, nar­
ciarza, Chińczyka, Murzyna, Slązacz- 
ki, Krakowianki, wieśniaczki, górala 
i „chłopaka-roztropka". (a)

Stefan Gondek wyremontował w 
wolnych od pracy godzinach siew- 
■nik „Monitor", przez co zaoszczędził 
1.000 zł.

Brygada stolarska wykonała 3 
szafy 6-drzwiowe na ubrania ro­
botnicze, zaoszczędzając tym 600 zł, 
natomiast brygada ciesielska wyko­
nuje wszystkie prace ciesielskie dla 
budynku biurowego na sumę 800 zł.

Brygada kowalska okuła bezpłat­
nie 50 wozów, czym zaoszczędziła 
400 zł, pracownicy stelmarni usta­
wili bezinteresownie wszystkie ma­
szyny w nowej hali, co kosztowa­
łoby 400 zł, zaś Marian Tworek 
zwiększył w ciągu 8 godzin pracy 
produkcję szprych z 160 na 180 sztuk, 
■co w roku daje 300 zł oszczędności.

Ogółem wykonanie zobowiązań ca­
łej załogi Warsztatów Wydzielonych 
Zespołu PGR Rytwiany daje pań­
stwu 9.625 zł pszczędności.

/ M. Przyb.

Ciekawostki
otrzymują 

pewne 
przez

wska- 
przed- 

komisje

za po-CPLiA,
Przemysłu Lu- 

,, Rękodzie­

OTWIERAMY SEZON MOTOROWY. 
Najwyższy już czas rozpocząć sezon mo 
torowy — mówią motocykliści. Sekcja 
Motorowa radomskiej Stali organizuje 
więc 20 bm. pierwszy krok motocyklo­
wy.

Atrakcyjna ta impreza rozpoczyna się 
już, o 9-tej defiladą, uljęami miąsta, po­
czym nastąpi start do raidu na trasie 
Radom — Kozienice — Policzno — 
Zwoleń — Radom. W PGR Policzno od 
będą się ciekawe popisy na motorach,

Tor żużlowy
w Ostrowcu

Rada koła sportowego Staki 
Ostrowcu zamierza wybudować 
szcze w roku bieżącym na swoim 
stadionie — tor żużlowy. Sekcja mo­
torowa KS Stali wiadomość przy­
jęła z wielkim zadowoleniem. (Z.W.)

w 
je-

Wanda Derlatka pierwsza na swym od­
dziale zaciągnęła Wartę. Wykonując zo­
bowiązanie zmniejszy ona zużycie matę 
riału na każdą parę obuwia oraz w dal 
szym ciągu przekraczać będzie normę 
o 5 proc. Cała załoga oddziału 424 od­
powiedziała natychmiast podobnymi zo­
bowiązaniami.

Pracownicy oddziału 715 wyremontu­
ją ponad plan djwie maszyny: jedną 
przecinaczkę kartonów oraz maszynę je 
dnoigłową płaską.

Młodzieżowe brygady szkolne pracu­
jące na produkcji od 16 bm. do 4 maja 
zaoszczędzą znaczną ilość materiału 
przy wykrojach i utrzymają w dalszym 
ciągu 50 proc, produkcji obuwia 1 ga­
tunku.

Raz po raz do rady zakładowej napły 
wają nowe meldunki. Już w pierwszym 
dniu powstało w całym zakładzie 47 ze 
społowych i indywidualnych Wart. Licz­
ba ta podwyższa się z każdą godziną.

(n)

Czyn kobiet powiatu radomskiego
Kobiety wiejskie, przyłączając się 

do akcji zobowiązań, podjętych z 
okazji 60-lecia urodzin Prezydenta 
Bolesława Bieruta, zgłaszają poprzez 
Powiatową Ligę Kobiet w Radomiu 
swe liczne zobowiązania indywidual­
ne i zbiorowe, społeczne i 
cyjne.

Np. w gminie Błotnica 
gromady Mokrosęk (56 
KGW), zobowiązały się

produk-

kobiety 
członkiń 
odstawić 

ponad plan 10 sztuk tuczników o 
wadze 1200 kg.; co miesiąc odstawiać 
100 kg jaj do miejsca skupu; w cią­
gu kwietnia zorganizować zlewnię 
mleka oraz zwiększyć trzykrotnie 
hodowlę drobiu. Ponadto uchwalono 
własnym kosztem przeprowadzić 
elektryfikację gromady, urządzić 
świetlicę dla celów kulturalno-oświa­
towych i wystawić tam sztukę pt. 
„Trzeba ruszyć z robotą".

8 członkiń Koła Gospodyń w gm. 
Kowala podjęło indywidualne zobo­
wiązania. ,Np. Genowefa Janczyk, po 
siadaczka 2 ha, odstawi 4 tuczniki. 
Genowefa Uljasz dostawi 60 kg. dro 
biu, zakłada hodowlę indyków, za­
kontraktowała 50 arów rzepaku, 5 
ar. buraków oraz jednego tucznika. 
Pozostałe członkinie z tej gromady 
podjęły podobne zobowiązania.

Ogólna ilość zobowiązań produk­
cyjnych wynosi: 41 zespołowych i 
475 indywidualnych.

Koła Terenowe Ligi Kobiet podej­
mowały zobowiązania społeczne. I 
tak w Szydłowcu kobiety uporząd-

sportowe
które będą miały na celu zapoznanie 
ludności wiejskiej z pojazdami mecha­
nicznymi.

W otwarciu sezonu mogą wziąć u- 
dział wszyscy posiadający motocykle. 
Zapisy przyjmuje sekretariat Stali, ul. 
Kościuszki 2 od godziny 9 — 15-tej do 
dnia 19 bm.

I KLASA NA BOISKU. Niepewna po 
goda i reorganizacja piłkarstwa opóźni­
ły rozpoczęcie sezonu. Pierwsze boje 1- 
klasowych drużyn naszego wojewódz­
twa rozpoczynają się 20 bm. Do chwili 
obecnej zgłosiło się już kilkanaście ze­
społów.

Jednocześnie przypominamy, że dru­
żyny chcące brać udział w mistrzo­
stwach I klasy, muszą dysponować 4 
drużynami.

*

kują kwietniki, dając 60 roboczogo- 
dzin; wygłoszą pogadanki uświada­
miające dla kobiet niezorganizowa- 
nych itd.

W Kamieniołomach Szydłowiec- 
kich 5 urzędniczek podjęło się oczyś­
cić zakład z gruzów w ciągu 8 go­
dzin pracy każda.

Powyższa lista nie wyczerpuje 
wszystkich podejmowanych przez 
wiejskie kobiety zobowiązań, któ­
re napływają do Powiatowego Za­
rządu Ligi Kobiet w Radomiu.

(a)

1892 - <952

i;

Radomscy drukarze KZGraficznych wysłali do Prezydent* RP 
wa Bieruta życzenia na ozdobnym wykonanym przez ziębię adresie.
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Nowe domy mieszkalne
Dziesiątki tysięcy złotych oszczędności

— Wiemy, że nasza wydajna praca 
będzie dla Ciebie najlepszym upomin­
kiem, bo przyczynia się ona do umocnię 
nia siły naszej ludowej ojczyzny — pi­
sze w liście do Prezydenta Bieruta za­
łoga Zarządu Budowlanego nr 2 Skar 
żysko-Milica Zjednoczenia Budownic-. 
twa Miejskiego — Radom.

W dalszym ciągu listu czytamy m. in.
— „My, budowniczowie osiedla Skar- 

żysko-Milica, załoga odcinka nr 2, ro­
botnicy, brygadziści, majstrowie, techni­
cy, inżynierowie i pracownicy admini­
stracyjni przesyłamy Ci Drogi nasz To­
warzyszu, szczere i gorące życzenia dłu 
gich lat życia i dalszej owocnej pracy 
dla rozwoju naszej ojczyzny i szczę­
ścia ludu pracującego, dla sprawy po 
koju i socjalizmu.

— Budowa naszego osiedla jest dowo 
dem troski o byt i poprawę warunków

komunalnych świata pracy ze strony 
Partii, Rządu, którym Ty przewodni­
czysz kochany nasz Towarzyszu Prezy­
dencie".

Robotnicy Milicy czynem dokumentu­
ją swe przywiązanie do Polski Ludowej 
i do swego Prezydenta. W wielu do­
mach już mieszkają robotnicy, inne je­
szcze w tym miesiącu pełne będą ruchu 
i gwaru nowych 
ników zakładów 
żysku.'

Zobowiązania 
głe jednostki Zjednoczenia Budownic 
twa Miejskiego — Radom przedsta­
wiają się następująco:

ZARZĄD PRODUKCJI 
I PREFABRYKACJI

Oszczędność z podjętych zoboiru. 
zań różnych równa się 3.713 ił.

mieszkańców — robot- 
przemysłowych w Skar

¥
podjęte przez podle­

W DNIU dzisiejszym, o godzinie 
17 w Powiatowym Domu Kultury 
lektor Komitetu Centralnego PZPR 
wygłosi odczyt o aktualnych zagad­
nieniach międzynarodowych.

BŁĄD w druku — czyli nie „7 
lecz „72". Mieszkańcy posesji przy 
ul. 1 Maja 7 ze zrozumiałą „ucie­
chą" przeczytają niniejszą notatkę o 
błędzie, jaki zakradł się do notatki 
pt. „Dlaczego i... dlatego", gdzie kry­
tyka niewłaściwego rozmieszczania 
śmietników nie dotyczy posesji nr 7, 

■ lecz bloku nr 72.
DZIŚ tj. 18 bm. w kinie „Hel" 

premiera kolorowego filmu prod. ra­
dzieckiej pt. „Bajka o rybaku i ryb­
ce". Film ten podczas festiwalu cie­
szył się dużym powodzeniem... i te­
raz więc sala kina „Hel" będzie wy­
pełniona po brzegi.

ZESPÓŁ aktorski Państwowego Te­
atru im. Żeromskiego wyjedzie w 
najbliższych dniach do Skarżyska, 
gdzie wystąpi ze sztuką „Dwa ty­
godnie w „Raju".

JUŻ 35 RAZY; w ciągu pięciu 
miesięcy istnienia, bawił społeczeń-

COi GDZIE

stwo radomskie, piosenkami dobrze 
zapowiadający się kwartet męski 
„Mewa" — Radomskiej Wytwórni 
Papierosów.

ATRAKCJĄ dla 
przechodniów są zabawki 
ne na wystawie sklepu 
przy ul. Żeromskiego 41, 
przez uczestniczki kursu 
skiego PSS.

Jan Jaster

9)

najmłodszych 
umieszczo- 
PSS nr '8 

wykonane 
zabawkar-

(Z. H.).

WŁÓKNIARZ W CHODAKOWIE. W 
nadchodzącą niedzielę Ii-Ligowy radom 
ski Włókniarz wyjeżdża do Chodakowa, 
gdzie rozegra mistrzowski mecz z miej 
scowym Włókniarzem w ramach rozgry 
wek H-ligowych.

Drużynę Chodakowskiego Włókniarza 
pamiętamy dobrze z występów w ub. r. 
Jest to zespół silny i wyrównany, re­
prezentuje również dobry poziom tech­
niczny. Dwa spotkania radomiaków z 
Włókniarzem w ubiegłym sezonie zakoń 
czyły się przykrymi porażkami. Obecnie, 
widząc poziom gry radomian, przypusz­
czać należy, że remis byłby dla nich 
niewątpliwym sukcesem.

Już 4 maja wyjeżdżamy
na „wczasy niesizieine"

Od pierwszej niedzieli maja br. 
radomski „Orbis" rozpoczyna^ _akcję 
wyeiecżćk w ramach t. zw. „wcza­
sów niedzielnych". W bieżącym ro­
ku projektowane są wycieczki do 
Spały, Sołtykowa, Czarnieckiej Gó­
ry, Puław, Kazimierza i Warszawy 
(na plażę nad Wisłą).

Swój udział w wycieczce należy 
zgłosić już za diwa tygodnie przed 
wyjazdem. Dla ułatwienia „Orbiso­
wi" organizowania „wczasów nie­
dzielnych" winny zainteresować się 
nimi Pow. Rada Zw. Zawodowych, 
rady zakładowe oraz dyrekcje szkół, 
przyjmując z zakładów pracy i szkół 
zgłoszenia zbiorowe.

Poza przewidzianą akcją wczasów 
„Orbis" zorganizuje w najbliższym 
czasie dalsze wycieczki turystyczne 
do Krakowa, Wieliczki, Nowej 
oraz Poronina i Zakopanego.

Z.B. Nr 1 — RADOM
Zobowiązania zespołowe i indywidual­

ne podjęło 78 proc, ogółu zatrudnionych, 
a oszczędności oblicza się na sumę zł. 
62.956. W ramach tych zobowiązań prze 
widuje się skrócenie wykończenia trzech 
bloków mieszkalnych o 20 — 30 dni.

Z.B. Nr 2 — SKARŻYSKO
Zobowiązania zbiorowe podjęło 9 bry 

gad różnych branż.i.3-ci. pluton. II kotnp. 
SP. W zobowiązaniach indywidualnych 
prowadzi ob. Jarosiński. Wartość zobo­
wiązań wynosi 71.191 zł.

ZARZĄD ROBÓT INSTALACYJNYCH 
Zobowiązania ZRI mają charakter zo­

bowiązań grupowych. Przewidziana osz 
czędność 20.347 zł.

BAZA TRANSPORTU 
1 SPEDYCJI

Zobowiązania B.T. są różnorodne:» 
kościowe i ilościowe. Przewidziana tu. 
czędność wynosi 89.252 zł.

W wykonaniu tych zobowiązań n 
różnili się ob. ob.: Jan Klepacz, Stefa 
Giza, E. Maciejewski. Adam Bartos, k 
chenek, Wł. Gajewski Walkiewicz, t 
niarski, Czesław Kiepas. M. Kozera, 1. 
Dusiński, Kowalczyk. Wł. Adamczyk. 1 
Gredorczyk, St. Zubrzycki, S. Molp 
St. Osiński, St. Kawczyński. M. Madr 
P. Baćmaga, T. Sikora, St Ojcewici 
P. Pająk, J. Supruj I wielu innych.

Kierowca Tadeusz Zamkowski 
dłużył okres międzynaprawczy woni 
50.000 km., a wytrzymałość ogwn:n< 
o 5.000 km.

W dalszych zobowiązaniach zasłaą 
ją na wyróżnienie racjonalizatorzy, ŻŚ 
rzy postanowili zgłosić więcej wniotMl 
racjonalizatorskich anHEeli przewijaj 
wskaźniki zaplanowane.

Osiągnięte oszczędności równają ą 
247.459 zł.

W szlachetne 
ZBM-Radom nie
czasowych zobowiązań 
dodatkowe, (ił)

rywalizacji, zda; 
aprzestały na dotyi 

podejmuj:ac

Do biur centrali spożywców 
trzeba chodzić... na szczudlaci

(tk)

UCIECZKA NA ŁONO NATURY"
czyli

wędrówki Nałkowskiego po Kielecczyźnie

Huty

Komunikat
Klubu Korespondentów

W sobotę 19 bm. o godz. 17 w lokalu 
redakcji „Życia Rodomskiego“ odbędzie 
się zebranie członków Klubu 
dentów „Życia" w związku z 
święta 1 Maja.

Wszyscy członkowie klubu 
są o punktualne przybycie na

Korespon 
obchodem

proszeni 
zebranie.

ła ul. Żeromskiego, blisko przejazdu 
lubelskiego, mieszczą się w Radomiu 
na wielkiej posesji dwie placówki: 
PKS oraz biura i magazyny Centrali 
Spożywców. Nie-dobrowolna ta spół­
ka trwa od lat paru i przez tyleż cza­
su trwa zacięta j cicha walka o utrzy­
manie terenu w porządku. Bowiem 
istnieje taka sytuacja, że zarówno 
pracownicy jak interesanci Centrali 
Spożywców „suchą" 6topą mogą do­
stać się do tej placówki tylko pod­
czas wielkiego mrozu lub wielkiego 
upału i suszy (w tym ostatnim wy­
padku toną w tumanach kurzu). Przy 
każdej innej pogodzie cały plac przed 
PKS-em, gdzie zajeżdżają i stacjonu­
ją samochody, przedstawia nieprze-

Rudom
Teatr Im. St. Żeromskiego — „Tak bę­

dzie".
KINA

„Bałtyk" — „Zaręczyny Korinny 
Schmidt" — prod. NRD

Hel — „Konstanty Zasłonow" — prod. 
radzieckiej.

APTEKI
Spoi, apteka nr 13 (Słowackiego 82) 1 10S 

(Kelles-Krauza 3)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57.

WYSTAWY
Muzeum — Nowotki 12 — Wystawa „Ste­

fan Żeromski" 1 „Realizm mieszczański".

Kfefce
Teatr lm. St. Żeromskiego 

dzieści srebrników**.
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19 88
Straż Pożarna 11 11
Komenda MO 12-13.

„Trzy

Druk. RSW „PRASA". Marszałkowska 3/5
3—B-U7^ś

ł
Z górą lat temu 60 znany uczony, 

geograf i socjolog, Wacław Nałkowski 
zniechęcony niewydaniem, mimo za­
mówienia, jego geografii fizycznej po­
stanowił zorganizować wycieczkę „na 
łono natury".

Były to czasy, kiedy do Radomia je­
chało się koleją nadwiślańską przez 
Dęblin, zwany podówczas Iwangro- 
dem — gdzie pociąg z reguły miał pół­
torej godziny postoju, tj. tyle ile dzi­
siaj potrzeba na przebycie całej drogi 
pociągiem pośpiesznym z Warszawy.

Początkowo Nałkowski wyprawę na 
Kielecczyznę traktował jako odpoczy­
nek, jednakże impulsywna natura pi­
sarza nie pozwoliła mu na bierne o- 
glądanie krajobrazu z okna wagonu. 
Opis tej wycieczki ukazał się obecnie 
w wydaniu zbiorowym Pism Społecz­
nych, pt. „Ucieczka na łono natury". 
Już na wstępie autor z właściwą so­
bie ironią podrwiwa z recepty wypró­
bowanej- przez reporterów pism war­
szawskich, wg której przeważnie prak 
tykowato się zwiedzanie stron ojczy­
stych. Tradycyjnymi zwyczajem nale­
żało: „wypić starego węgrzyna z pro­
boszczem, zieleniaczka ze szlachci­
cem, zjeść suty obiad lub kolację z 
szampanem u hrabiego, wysłuchać 
mszy św. w jakiejś prastarej świąty­
nią zajozeć do jakiegoś ele-

mentarza historycznego i wypisać z 
niego nieco dat o miejscowościach w 
ten sposób zwiedzanych. Metoda ta, 
powszechna u nas, wydała świetne re­
zultaty: kraj nasz jest prawie tak do­
brze znany, jak Afryka środkowa — 
przed kilkudziesięciu laty."

Nałkowski obrał inną metodę — 
drogę od Kielc do Opatowa i Sando­
mierza przebył pieszo, nocując' często 
w chatach chłopskich, leśniczówkach, 
stodołach lub wprost pod gołym nie­
bem. Rozmawiał z ludźmi, wypytywał 
o warunki pracy, interesował się ich. 
życiem codziennym. Stąd też „uciecz­
ka na łono natury" nie pomnożyła 
liczby sielankowych opisów przyrody, 
kleconych wedle utartego schematu, 
ale przyniosła surowy i realistyczny 
obraz'wsi kieleckiej z jej ubogą zie­
mią i materialnym upośledzeniem 
chłopów. Wprawdzie Nałkowski malu­
je piękno Łysogór, zachwyca się Pu­
szczą Jodłową, ale krajobraz nie prze­
słania mu widoku nędznych, piaszczy­
stych poletek, gdzie „zamiast rzepaku 
i pszenicy widać tylko kartofle, owsy, 
łubin, nikłe żyto z kostrzewą; gdzie 
woda stoi na polach, zboże wymaka 
i musi być siane późno, gdyż na wio­
snę grunt długo nie obsycha." Podczas 
zwiedzania Sw. Krzyża pisarz intere­
suje się głównie tym, że więźniowie

chorują tu na suchoty i próchnienie 
kości z powodu wilgoci. Klasztor bo­
wiem zbudowany został z tzw. „plą­
czącego kamienia", który nabiera wil­
goć w takiej ilości, iż woda spływa 
kroplami po ścianach więzienia.

Dłuższy czas przebywał Nałkowski 
w miejscowości Jeziorko, skąd robił 
liczpe wypady badając strukturę geo­
logiczną doliny między górami Bo- 
dzentyńskimi i Sw. Katarzyną. Z po­
bytu w Jeziorku notuje spostrzeżenia 
dotyczące życia tamtejszych kobiet. 
„Moja gospodyni jeziorkowska, Wikta 
— pisze Nałkowski — była doskona­
łym typem młodej wieśniaczki: silna, 
wysmukła jak jodła gór Świętokrzy­
skich, pracująca bez przerwy, bez pa­
mięci o sobie, bez świadomości swojej 
ofiary; cały dzień jest w ciągłym ru­
chu; małe dziecko krzyczy w kołysce 
zawieszonej u pułapu na sznurach, 
kot, wyprawiając harce na nich, ho­
łysze dziecko, w kojcu pod ścianą ku­
ry skarżą się i rozprawiają, jakby się 
uwolnić z zamknięcia bez złożenia ja­
ja w ofierze. Wikta skończywszy kla­
syfikację kur bierze wrzeszczące 
dziecko na rękę i zaczyna je karmić; 
tymczasem drugie, starsze, lecz słabe, 
czepia się jej nóg i w ogóle przycho­
dzi do niej z każdą biedą; bolakiem, 
drzazgą, zadrapaniem przez kota itd. 
Lecz na kominie gotuje się obiad, war 
kipi: kobieta kładzie prędko dziecko 
na ziemi i chwyta garnek, nie zważa­
jąc na taką drobnostkę, że war parzy 
jej ręce. Gdy jedno dziecko zaśnie na 
chwilę, a drugie uspokoi się lub wy­
pełznie do sieni, kobieta bierze się po­
parzonymi rękami do szycia koszuli z 
płótna, które sama z lnu wymiędliła, 
wyczesała, uprzędła, utkała. Całe u- 
branie na niej z wełny jest też jej

ręką zrobione. Naturalnie, że obok 
tych zajęć pracownicy fabrycznej nie 
może zaniedbać gospodarstwa: zbiera 
chwast dla krów, doi je, robi sery, pa­
sie wieprza, dla którego gotuje w 
wielkich garach i tłucze kartofle, u- 
prawia i pielęgnuje ogród warzywny, 
a nawet pod oknem zasadziła nieco 
kwiatów,"

Tak wyglądała codzienna praca ko­
biety w warunkach zacofania i ucisku 
kapitalistycznego. Nic dziwnego — za­
uważa Nałkowski — że lud tak mało 
ceni swoją sielankę, dworek i kośció­
łek, a ucieka do miast, do fabryk, ba, 
nawet do bezbożnej Ameryki.

Trudno było odpocząć na „łonie na­
tury" człowiekowi tak wrażliwemu na 
wyzysk masy chłopskiej, wrażliwemu 
na nędzę ludzką, jak Nałkowski. Ge­
ograf, socjolog, postępowy pisarz swe­
go pokolenia, nie chciał jak inni upa­
jać się słuchaniem świątobliwych hi­
storyjek — opowiadanych przy winku 
przez klasztornych braciszków, bo­
wiem jego uwagę przykuwał wyzysk 
uprawiany przez biskupów i opałów, 
przez obszarników, przez cały nie­
sprawiedliwy ustrój kapitalistyczny 
Nałkowski w swym opisie Kielecczy­
zny nie idealizuje wsi, pokazuje nato­
miast prawdziwe jej oblicze, występu­
jąc w obronie skrzywdzonych mas 
chłopskich. „Wystarczy — pisze Ste­
fan Żółkiewski we wstępie do jego 
„Pism społecznych" — zestawić ten 
surowy i realistyczny obraz Kielec­
czyzny z obrazami tejże ziemi u Że­
romskiego, aby zdać sobie sprawę, jak 
bardzo śmiało i trafnie realizm Nał­
kowskiego ukazywdi właściwy obraz 
doli polskiego zacofania i ucisku ka­
pitalistycznego."

byte bajoro, pełne czarnej mazi, Mi­
gającej kostek.

Jeszcze przed rokiem udręcza 
pracownicy Centrali Spożywców 
słali w tej sprawie delegację do He 
dakcji „Życia", uskarżając się na t» 
względność dyrekcji PKS-u, któr; 
mimo wielokrotnych próśb Centa! 
nic nie uczyniła dla poprawienia b- 
tuacji. Mało tego: gdy z okazji ja* 
goś czynu zespół Centrali pokrył ubi­
tą szlaką ścieżkę wzdłuż główoc 
drogi, PKS nie tylko nie uszanow 
tej pracy, lecz na domiar złego F 
spieszył z wycięciem starych drzff 
rosnących na jej skraju, oraz pewst 
ilości drzewek owocowych, co po­
czynią się do zwiększenia ilości kuff 
i błota. Tego wyczynu dokonano, • 
mając jeszcze pewności, czyją * 
sność 
dniach 
otrzymała Centrala SpożyweówD-

Istniał wprawdzie projekt wybeb- 
nowania przez PKS całego placu, j<ć 
nakowoż wobec zamiaru pobudo’? 
nia się na innym zupełnie terenie. - 
projekt upadł. Jednak z pewno# 
wiele jeszcze upłynie miesięcy, • 
że i lat, zanim PKS uwolni Centa* 
od swej obecności. A tymczasem*' 
ki ludzi niszczy obuwie i odzież P** 
lekceważenie PKS-u.

Przy dobrych chęciach znalazło b 
się wyjście — ułożenie drogi P’-'!,! 
wzdłuż parkanu, z pominięciem dr« 
głównej wjazdowej. W ten sposób* 
mochody miałyby nadal wolny doMł‘ 
do garaży, a ludzie — nie tonęli® 
w błocie lub kurzu.

• czyją*
6tanowi plac (w ostatnio 

ostateczny tytuł własnoś

W jednej rundzie
W NIEDZIELĘ WYŚCIGI 

KOLARSKIE -
20 bm. sekcja kolarska KS 

I organizuje wyścigi kolarskie 
j sie warszawskiej w 3 kat 
i na 100 km dla kolarzy I i 
na 50 km dla kolarzy ki. III i 

I zakwalifikowanych oraz na 25 
dla turystów.

Start do wyścigów nastąpi o I 
10 przed Pow. Domem Kultury
pisy przyjmuje sekcja „StaŁ 
stadionie przy ul. Narutowicza- 
przed Domem Kultury.

Wyścigi zapowiadają się 
ciekawie, pozwolą one 
zmierzyć się kolarzom Ra 
konkurentami miast Kieh 
gdyż organizatorzy nie u 
zaprosić również klubów u 
wych. (si)


